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W REDAKCJI „DZWONKA"
SĄ DO NABYCIA:

O. Cz. Bogdalski: .Organizacja I działalność Trzeciego
Zakonu Ś. 0. F ran o iszka " z ł, 4*—

Z dziejów męczeńskich brosz. 2*50 . opr. z ł. 4 —•
Brewlarzyk Tercjarskl opr. w  p łó tno  4 z ł., opr. w skórę . z ł. 0 —  
Duże Brewiarze Tercjarskie oprawne w p łótno .8 z ł. ,  opr.

w skór<? .........................................................................z ł.  11 i 1 3 -
Reguła Trzeciego Zakonu opr. w p łó tno . t l . __ 70
Szkapicrze Trzeciego Zakonu p o .................................................... z ł i - __
Paski Tercjarkie po ,z ł. — *80
„Przewodnik czci św. Antoniego**, książeczka do nabożeń

stwa opr. w p łó tn o  2ł. 3*50
Nowenna Jubileuszowa do św. Franoiszka, opr. w p łótno . z ł. — -80 
„Alwernia11 w s iedm iosetle tn ią rocznicę S tygm atyzacji św.

Franciszka z Asyżu 1224 — 1924 z ilus trac jam i,
broszura  z ł. 1*___

Ks. K ra jew sk i Ignacy „Organizator Unji Żywego Różańca4 , z ł. 1- —
Sceniczne sztuozki franciszkańskie po z ł.  . . — 60 i — -80
Legitymacje Tercjarskie (d la  now icjuszów, proffcsów, zela-

to rów  i zarządu) na karton ie  ko lorowym  . . z ł. — 10
Koronki Franciszkańskie 7 części i  eząstki różańcowe

5 części od 40 groszy do . . , . z ł. 3 —
Katechizm c z y li Podręcznik Trzeciego Zakonu * z ł. 2 —
Odznaki Tercjarskie emaljowane po . . 1*50 i_2*__

Prenumerata półroczna „DZWONKA" 2 złote.
A d r  es :

Redakcja „Dzwonka Trzecleno Zakonu" — Lwdw.
Klasztor 0 0 . Bernardynów.

N r. k o n ia  czekow ego V.  K . O. w  W a rsza w ie  151..>70.



TR Z EC IEG O  ZAKONU 

Ś. O. N. FRANCISZKA SERAFICKIEGO

L W Ó W , M A J  1929.

W  M A JU .
Słońce majowe w ognia koronie 

Za las się czarny chow a;
Strzechy i sady, pola i błonie 

Owiała mgła różowa.

A w tej złocistej blasków powodzi, 
W sukience z gwiazd utkanej

Jakaś powiewna postać wychodzi 
Na szm aragdow e łany.

Bielą się zdała śnieżne jej szaty 
Po łąkach i po lesie,

A wietrzyk za nią chodzi skrzydlaty 
1 rąbek sza t jej niesie.

Drobne na p iersiach złożyła ręce 
1 płynie po przeźroczu,

Jakby zdumienie jakieś dziewczęce 
Z jej dużych patrzy oczu.
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Czasem kosarzy, co trawę sieką,
Na łąkach widzi w dali,

Albo rybaków zgiętych nad rzeką,
Co się od zorzy pali.

Czasem kobiety mija nad strugą, 
Piorące białe chusty —

Patrzy za niemi rzewnie i długo 
Z uśmiechniętemi usty.

A gdy po drodze dziecko napotka,
Co w polu pasie krowy,

Wtedy przychodzi cicha i słodka 
1 włos mu gładzi płowy.

Wierzby garbate przy każdej strzesze 
Kornie się przed nią kłonią,

Kwiatów u nóg jej klękają rzesze, 
Modląc się do niej wonią.

Grają koników polnych kapele,
Z chórami żab złączone,

Echo rozwiejne do stóp jej ściele 
Tę dziwną antyfonę.

1 przez wieczorną ciszę się niosą 
Litanje te olbrzymie;

Płynie po świecie z wilgotną rosą 
Jej wniebowzięte imię.

Luc jan  Ili/flet.
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Z ŻYCIA ŚW IĘTYCH.

Św iątobl. Hieronim z A scoli w. P. Z. 
papież Mikołaj IV.

Hieronim M assius urodził się w Ascoli 
(czyt. Askoli) we W łoszech ze zacnych ro
dziców.

W e wczesnej młodości zawarł ser
deczną przyjaźń z bł. Konradem Milliani, bar
dzo przykładnym i szlachetnym młodzieńcem. 
Zdarzało się, że Konrad spotykając się 
z Hieronimem, często przed nim uklękał. 
Zapytany o pow ód odpowiedzia ł:  „Widzia
łem w rękach Hieronima klucze królestwa 
niebieskiego".

Obaj ci przyjaciele wstąpili do za
konu Braci Mniejszych, otrzymali stopień 
doktorów  św. teologji, którą następnie 
wykładali w Rzymie.

Około roku 1263 został Hieronim przez 
św. Bonaw enturę, generała zakonu, za
mianowany prowincjałem w Dalmacji, 
a niedługo potem, na polecenie papieża, 
wybrał się do Konstantynopola w charak
terze delegata apostolskiego w bardzo w a 
żnej sprawie. Misja ta szczęśliwie się mu 
udała, gdyż skłonił Greków do wzięcia 
udziału na soborze w Lyonie w r. 1274, 
celem wznowienia unji Kościoła w sch o d 
niego z Kościołem katolickim.



W  czasie  n ieobecnośc i  swej zos ta ł  Hiero- j 
nim w y brany  genera łem  zakonu. Na tern s ta -  
n ow isku  p o z o s ta ł  przez 5 lat. W  roku  1278 
zos ta ł  przez pap ieża  M ikołaja  111-go za 
m ianow any  kardyna łem , a 22 lutego 1288 
w y b ran y  papieżem . Był to p ie rw szy  pap ież  
z zakonu  św . Franciszka , znany  p o d  nazw ą  
M ikołaja  IV. Je s t  to ten sam  papież ,  który 
zatw ierdził  u roczyśc ie  regułę  T rzec iego  Z a
konu  bullą „ S u p ra  m o n te m “ 17 s ie rpn ia  
1289 r.

Za rządów  M ikołaja  IV p o n ió s ł  św ia t  
chrześc ijańsk i do tk liw ą  stratę, w  roku b o 
w iem  1291 Saraceni zdobyli tw ierdzę  P to -  
Iemaidę (St. Jean  d ’Acre), w sk u tek  czego 
nad  P a le s ty n ą  i nad E u ro p ą  zaw is ło  nie
bezp ieczeń s tw o  za lew u m uzu łm ańsk iego . 
P ap ież  s ta ra ł  się wszelkiemi siłami p o j e d z  
nać p o w a śn io n y c h  ks iążąt i sk łon ić  ich do 
u rządzenia  w y p ra w y  krzyżowej, ale n a d a 
remnie.

On też zrozum ia ł i ocenił  drugie nie
bezp ieczeńs tw o , a m ianow icie  n iebezp ie 
czeń s tw o  g rożące  E uro p ie  i chrystjan i-  
zm ow i od  s trony  dzikich T a ta ró w . C hcąc 
p o w s trz y m a ć  ich k rw aw e  nap ad y ,  w ys ła ł  
do nich m isjonarzy a zw łaszcza  słynnego  
O. J a n a  z M on te  C orv ino  (z zak. św . F ra n 
ciszka), k tó rem u po  długich tru d ach  udało  
się do trzeć  do sam ej ich stolicy, K am ba-
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liku (Pekinu) i zorganizować tam pierwszą 
katolicką w Chinach placówkę misyjną.

Śmiałe i wielkie plany tego niezwykle 
czynnego papieża pokrzyżowała śmierć, j  

zabierając go po nagrodę do Pana w kwie
tniu 1292. Pochowany został w kościele 
Maria Maggiore, a Sykstus V wzniósł mu 
wspaniały pomnik.

i  nim

NAUKI TERCJARSKIE.
Droga doskonałości.

(Ciąg dalszy).

11.
O c n o c i e  m i ł o ś c i .

Pobożność bez cnót jest złudzeniem; 
cnoty musi posiadać każda dusza przezna
czona do nieba; one tylko są jej zasługą 
i zdobić ją będą przez całą wieczność. Im 
więcej cnót, tern większa jej chwała!

W rzędzie cnót dwie zwłaszcza zajmują 
naczelne miejsce, bo są jakby źródłem i po
czątkiem wszelkich innych, a ich im iona : 
miłość Boga i ludzi.

M iłość Boga, najwyższa z cnót — spro
wadzająca ze sobą wielkie dary i łaski 
Boże — wlaną jest przez samą Opatrzność 
w serce człowieka. Bóg wymaga od swego

m «
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rozum nego  s tw orzen ia  czci i uwielbień. Jak  
ojcu miłemi są  uczucia  miłości i w dzięcz
ności w  sercu  dziecka, tak Ojciec niebieski 
zbiera  je chętnie z se rc  ludzkich, darzy 
i b ło g o s ław i sw e  po s łu szn e ,  miłujące i n a 
w zajem  u m iłow ane  dzieci.

W  miarę miłości B oga  na  ziemi, d u 
sza  o trzym uje w yższy  s top ień  tego u czu 
cia seraficznego  w  niebie. Im bardziej tutaj 
miłuje, tern więcej danem  jej będzie  kochać  
w  w iecznośc i  i to w łaśn ie  będzie  na jw yż-  
szem  jej szczęściem . Bo im silniej kocham y, 
tern szczęśliw szym i się czujemy, p rzebyw ając  
razem z ukochanym i. „P rzes trzeń  najmniejsza, 
dzieląca nas, w yda je  się nam  zaw sze  nazbyt 
daleką".

Kto B oga  szczerze  na ziemi miłuje 
w s to su n k u  do  sw ych  zasług, m iłow ać  G o 
będzie  w nieb ie ;  kto G o sw em  życiem 
wielbi i wyznaje  w ś ró d  ludzi, p ra w e m  naj
w yższej S p raw ied l iw o śc i  wielbić Go będzie 
na wieki z anio łam i i w ybranym i.

Św iat zbrodniam i ob raża  M ajesta t  B oży ; 
charak te rys tyką  d u sz  miłujących Boga jest  
w ła śn ie  ta  cecha, że one  lękają się g rze 
chu, s ta ra jąc  się w e  w szys tk iem  n a jd o sk o 
nalej w ypełn ić  w olę  B ożą ;  że nie szukają  
gdzieindziej poc iech  i zadow olenia ,  jak tylko 
w Bogu i w iecznośc i,  jaką  im przeznaczył. 
W o b e c  tego całe ich życie, zasady , d ą żn o -
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ści, zgodne są  zupełnie z planami Bożej 
myśli.

Ukochaj więc Boga nadewszystko i niech 
ta miłość serdeczna, żarliwa, ofiarna, stanie 
się całą treścią twego istnienia. Kochaj Go 
nietylko sama, pragnij pociągnąć ku Niemu 
serca najbliższych w otoczeniu.

Ten twój W ładca i Dobro wieczne 
tak blisko ciebie, o kilka kroków, ukryty 
w Najśw. Sakramencie, oddawaj Mu cześć 
z najżywszą wiarą, że to Pan życia i śmierci, 
że ten Oblubieniec twój żywy jest, przy
tomny, patrzy na ciebie, a Jego obecność, 
chociaż niewidzialna i nieuchwytna dla na
szych zmysłów, otacza świat cały Swą 
nieskończoną potęgą.

W  przeciwnościach, bolach i zawodach 
do Niego spiesz, przed Nim się skarż, 
polecaj Mu z ufnością swoje potrzeby do 
czesne — ważne, bo najbliższe; i w ieczne— 
bo nieskończone! Niech On będzie jedy
nym twoim przyjacielem i obrońcą!

Nie patrz na to, co inni czynią; ty s łu
chaj Jezusa, Jego słow o jest nad wszelką 
w ą tp l iw o ść ; wierz, że tak jest, jak On p o 
wiedział, a nie inacze j! Pamiętaj, że Z ba
wiciel żyje w twem s e r c u ; składaj Mu 
często drobne ofiary dla Jego upodoban ia ;  
czy to oddaniem pokłonu, w  połączeniu 
z aniołami, czy spełnieniem dobrego czynu, 
czy też umartwieniem, choćby w małej rze-m m
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czy, lub po w strzy m an iem  przykrego  w yrazu  
i zw alczaniem  w  sob ie  złego p o d szep tu .  
W szy s tk o  to będzie  d o w o d e m  i w y p ły w em  
w ew n ę trz n e g o  uczucia  miłości, które  Jezus 
nagrodzi w ięk szo śc ią  Sw ych  ł a s k ;  nie 
w  p ro s ty m  s to su n k u  do tych m arnych  za 
sług, ale m iarą  Swej nieśmiertelnej, p rze 
chodzącej gran ice  ludzkich pojęć, Bożej 
miłości. — O n podąży  ci na  p o m o c  w  tw o 
ich po trzebach , uw oln i z n iebezp ieczeństw , 
w y s łu c h a  p ró ś b  i p ragnień  tw ego  serca, 
p rzebaczy  p o p e łn io n e  winy, — bo  naw e t  
ludzie nie odm aw ia ją  p ro śb ie  kochających  
o só b  — a Jezus, s a m a  D obroć ,  m ia łby  
nie w y s łu ch ać  m odlitw  sw o ich  p rzy jac ió ł?  
Nie, d u szo  c ie rp iąca  i t rw ożna , to n iem o
żliw e; w e  wszelkiej burzy życiowej nie lękaj 
się i nie rozpaczaj,  bo  to ci u trudn ia  w a l k ę ; 
tylko kochaj i wierz, a nie zaw iedz iesz  się 
z p e w n o śc ią !

B óg  nad  w s z y s t k o ! Jego p ra w o  w inno  
rozs trzygać  w szelk ie  w ą tp liw ośc i ,  w  nie
p rzew idz ianych  i t rudnych  w y p a d k a c h  d e 
cyd o w ać  o pos tan o w ien iach ,  p ro s to w a ć  
krzywizny ułom nej na tury  ludzkiej.

M iłość  w ła s n a  musi us tąp ić  z serca, 
w k tórem  zak łada  się k ró les tw o  Bożej mi
ło ś c i ;  — a p ie rw szym  skutkiem  i na tura l-  
nem n a s tę p s tw e m  tych d u ch o w y ch  zaślubin  
z C hrys tu sem , będzie  rozśw iecen ie  um ysłu  
ś w ia d o m o śc ią  w  k ierunku w y k o n y w a n ia
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o b o w iązk ó w , objętych św iętym  dogm atem  
m iłości bliźniego. Czy m og łabyś , duszo , m e-  
naw idzieć  tych, k tórych  Jezus miłuje ?

B óg nie żąd a  od nas  nadzw yczajnych  
afektów serca, k tóre  nie dla w szystk ich  
mieć m ożna  i k tóre  nie od naszej zależą 
w o li ;  ale w y m ag a  z ach o w an ia  tej samej 
miary i reguły  w  p o s tę p o w a n iu  z drugimi, 
jakiej od  innych żądam y  dla  s ieb ie ;  — 
a w ięc d u sza  bliźniego, jego cześć, zd ro -  
wie, mienie, w inny  nam  być rów nie  d ro -  j 
giemi, jak nasze  w łasne .  — A czy św ia t  ! 
trzym a się tych zasad  ? czy n a w e t  dusze , 
wyższej bogom y śln o śc i  od d an e ,  nie mają 
sobie  do w yrzucen ia  ciężkich w in  p o p e ł 
nianych w  tej m ie rz e ?  „Czy wielu z nas  
m og łoby  śm iało  s tanąć  przed  S tw ó rcą  
i z r a d o s n ą  w yrzec  p e w n o ś c ią :  iż w y w ią 
zali się z o trzym anego  z lecen ia ; że w  lu- j  
dziach widzieli nie w ro g ó w , lecz braci, j 
i spełnili  obo w iązek  m i ło ś c i? ! "  — pyta  
jeden  z p isa rzy  naszych  czasów .

Idea w zajem nego  m iłow an ia  się, tak 
w zn ios ła ,  ch w a leb n a  i sp raw ied l iw a  — o g ło 
szo n a  przez Zbaw icie la  jako p o d s ta w a  N o 
w eg o  Z akonu  i w a ru n ek  zbaw ienia , -  znika 
coraz bardziej z oblicza ziemi.

Z c iem nych o tchłani rozluźnionych 
nam ię tnośc i cz łow ieka, z niewoli jego s t ra 
szliwych n a ło g ó w , w y ras ta  n ow y  n iep rzy 
jaciel ludzkości — n ienaw iść  ś m ie r t e ln a !

  — — — ----------- — M
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Zabójczym swym jadem zakaża serca, 
wdziera się do dusz, i w dalszej konse
kwencji, krok za krokiem, wypiera z nich 
prawo Zbawiciela.

W tym potopie niepewności, obejmu
jącym coraz szersze kręgi, nam, sługom 
Chrystusowym, nie wolno iść torem ze
psutego świata.

„Razem z wrogiem iść do boju — 
nam nie wolno / “ Myśmy żołnierze Pańscy, 
do szlachetniejszej powołani walki; i mimo 
naciskających nas zewsząd szeregów nie
przyjacielskich, musimy z męstwem wedrzeć 
się aż na szczyty zaparcia i poświęcenia! 
„Te kwiaty rosną wysoko — mówi św. 
Franciszek Sal. — ale one podobają się 
naszemu Panu“.

Wola Boża będzie naszym wodzem 
w tej utrudzającej drodze a działalność na
sza da się streścić w tych kilku wyrazach : 
dobroć, łaskawość, miłość dla ludzi.

W stosunku z otaczającym nas świa
tem, należy przedewszystkiem zachować 
prawo i przykład Boży; niejednokrotnie 
przezwyciężać własną niechęć i złe in- 
stynkta wewnętrzne, w osobistych rachun
kach z nieżyczliwymi zdobywać się na 
zapomnienie win i uraz, wystrzegać się 
złośliwości i uwag uszczypliwych, bo to 
wszystko przeciwne jest miłości.
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WirS’Tn

M iłość  to p tak  trw ożliw y, p ie rzcha  na 
g ło s  p o d n ie s io n y  lub o stre  s ło w o .

T rz e b a  ludziom  wiele w ybaczać ,  dob rze  
im czynić, czas  sw ój i mienie pośw ięc ić ,  
ile m ożności,  na  ulżenie losu  n ieszczęśli
w ych , i przy  Bożej p o m o c y  z ach o w ać  ze 
w szystk im i du ch a  poko ju  i s łodyczy , który 
jes t  cechą  i znam ieniem  w ybranych .

N iech w ięc  w yk o n y w an ie  tej św iętej 
cnoty  miłości, będącej „w ypełn ien iem  ca- 

5  łego  zak o n u " ,  s tan ie  się tw ą  codz ienną  
ofiarą i z a s łu g ą  przed  B og iem ; niech jej 
św ia d e c tw o  dają  d o m o w n icy  i znajom i; 
a d ob ry  Jezus  ześle błogi p lon tej p racy , 
i w zam ian  za zachow an ie  Sw oich  p rzy 
kazań, nape łn i  tw ą  w ła s n ą  d u szę  poko jem  
i o toczy  cię S w em  b ło g o s ław ień s tw em , 
k tó re  przejdzie  z to b ą  przez życie i p rze 
p ro w ad z i  cię szczęśliw ie w  zaziemskie 
św ia ty , gdzie  już w yłączn ie  i n iepodzie ln ie  
k ró lo w ać  będzie  — m iłość !

C. d n. L. Michalewska.

MoTrSo
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WYKŁAD REGUŁY.
O nowicjacie tercjarskim.

(Ciąg dalszy).

5. P l a n  n a u k i  n o w i c j a c k i e j .
N ow icjusz ,  kończąc  rok próby , p o w i

nien być dok ładn ie  obzna jom iony  ze w sz y s t -  
kiem, co się tyczy życia, działa lności i o r 
ganizacji T rzec iego  Z akonu. T o też  k ie ro 
wnicy now icja tu  mają  się s ta rać  p o d a ć  
now ic juszom  w szystk ie  p o trzeb n e  im w tym 
w zględzie w iad o m o śc i .  Stanie się to tylko 
w tedy  możliwe, kiedy m aterja ł nauk n o w i-  
cjackich będzie  sys tem atycznie  podz ie lony  
i kolejno w ykładany . Rozkład  tego m ate r-  ! 
jału zos taw iony  jes t  do woli k ie row ników  
now icja tu . Dla orjentacji p o da jem y  na  tern 
m iejscu kilka p lan ó w  nauki nowicjackiej, 
zam ieszczonych  jużto w podręczn ikach , jużto 
w cz a so p ism a c h  tercjarskich.

A )  O. C zes ław  Bogdalsk i w  obsze rnem  
sw em  dziele „O rgan izacja  i dz ia ła lność  I 
III. Z akonu  Ś. O. F ranc iszka"  pisze ta k :

W  pie rw sze j zaraz nauce  winien mistrz 
(mistrzyni) no w ic ju szó w  zwięzłe lecz żyw o 
i zajm ująco opo w ied z ieć  p rzedz iw ny  żyw ot 
św . F ranc iszka  z Assyżu, Jego pokorę ,  za 
m iłow anie  u b ó s tw a ,  p a ła jącą  m iłość  B oga  
i bliźniego, ap o s to lsk i  za p a ł  w szerzeniu
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K ró les tw a  B ożego w  se rcach  ludzkich, ch ę 
tne znoszen ie  w szelak ich  krzyżów , w reszcie  
n iez rów nane  p o s łu s z e ń s tw o  K ośc io łow i 
św ię tem u, — oto  g łó w n e  rysy, k tóre  p o d n ie ść  
i do  ich n a ś la d o w a n ia  zachęcić  należy. 
W  ciągu tejże nauki należy w sp o m n ie ć  
o I i II Zakonie  lecz tylko pokró tce ,  n a 
to m ias t  nieco szerzej opo w ied z ieć  o z a ło 
żeniu T rzec iego  Zakonu, jego szybkim  ro z 
w oju , o jego nadzw yczajnych  poży tkach , 
jakie p rzyn iós ł  zaraz w  p ie rw oc inach  sw eg o  
istnienia.

N a  drugiej lekcji należy odczytać  
z u w a g ą  n a p rz ó d  s ta ro d a w n ą  regułę  F ran -  
c iszkow ą, u ło żo n ą  dla  tercjarzy, a z aw ar tą  
w bulli p ap ieża  M ikołaja  IV, — a nas tęp n ie  
na jśw ieższą  konsty tucję ,  zm ieniającą a w ła 
ściw ie n o rm ującą  w  n iektórych p rzep isach  
tę regułę, a w y d a n ą  p rzez  p a p ieża  L eona 
XIII w  r. 1883. . •

W  n as tęp n y ch  lekcjach należy p rz y s tą 
pić do  w y k ład u  reguły  w e d łu g  konstytucji 
L eona XIII.

P rzy  w ykładz ie  p ie rw szeg o  rozdziału  
reguły  należy o m ó w ić :  1. o w a ru n k ach
przyjęcia  do  T rzec iego  Z ak o n u ,  2. o szka-  
p lerzu terc jarsk im  czyli habicie — i p asku ,  
3. o nowicjacie , 4. o profesji tercjarskiej, 
5. o o b o w iązkach  p łynących  z profesji.

P rzy  w y k ładan iu  drug iego  rozdziału  
reguły m ów i s ię :  1. o s p o s o b ie  życia,
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2. o ubiorze  św ieckim , 3. o rozryw kach , 
4. o pos i łku  i p os tach ,  5. o s łuchan iu  mszy 
świętej,  6. o p rz y s tę p o w a n iu  do  sa k ram en tó w  
św iętych , 7. o codziennym  rachunku  su m ie 
nia, 8. o czytaniu p o b o żn em  i ro zm y śla 
niu, 9 o pac ierzach  tercjarskich , 10. o z g ro 
m adzen iach  m iesięcznych, 11. o sk ładkach  
w sp ó ln y c h  i uczynkach  miłosierdzia , 12. o o -  
b ow iązk ach  w zg lędem  bliźnich i d o m o 
w nik ó w , 13. o jednośc i ,  zgodzie  i usłużnej 
miłości, 14. o unikaniu  p rzys iąg  i zaklęć, 
15. o brzydkich  żartach, m o w ach  i z g o r
szeniu, 16. o unikaniu  o b m o w y  i p o są d z a ń ,  
17. o s łużeniu  chorym , 18. o m odlitw ie  za 
zmarłych, 19. o w czesn em  sp isan iu  te s ta 
mentu.

P rzy  w yk ładan iu  trzeciego rozdziału  
reguły  należy n o w ic ju szó w  p o u c z y ć :  1. o za 
rządzie  zew nętrznym  T rzec iego  Z akonu , 
2. o zarządzie  w ew n ę trzn y m , 3. o z ad o ść  
uczynieniu  za winy, 4. o w ydalan iu  n ie p o 
p ra w n y c h ,  5. o zo b o w iązan iach  w zględem  
reguły , 6. o d y sp en zo w an iu ,  7. o o d p u 
stach  i przyw ile jach , 8. o p rzechodzen iu  
do innych zgrom adzeń .

M imo tego  pok aźn eg o  szeregu  nauk 
dla  n o w ic ju szó w , s ą  jeszcze  inne tematy 
i kw estje ,  z k tórem i ich zap o z n a ć  należy ,— 
a w ięc :  1. należy n ow ic juszom  o p o w ia d a ć  
o d u c h u  św . O jca  F ranciszka , czyli o du -  

1 chu p o s łu s z e ń s tw a ,  m odliw y, o fiarności
łnrTn m
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chętnej i zaparcia siebie, 2. zapoznać ich 
trzeba z życiem bodaj najważniejszych świę- 

i tych Trzeciego Zakonu: np. Małgorzaty 
z Kortony, Eleazara i Delfiny, Brygidy, 
Hyacynty, Iwona, Jana Vianney, Józefa 
Labre, a zwłaszcza głównych patronów 
Trzeciego Zakonu: św. Ludwika króla i św. 
Elżbiety z Turyngji, 3. przygotować do 

 ̂ prac społecznych w duchu Chrystusowym, 
do współczucia nad ludzką niedolą, do 
roztropnego udzielania jałmużn, do wpły
wania w duchu katolickim na związki za
wodowe, do nawracania ludzi niereligij-
nych i t. d. ^  u

Lecz i tu jeszcze nie koniec. Dobry 
mistrz (mistrzyni) starać się będzie poznać 
nowicjuszów z dziejami i rozwojem miej
scowej gminy tercjarskiej, — wskaże im 
do czytania odpowiednie dzieła, broszury 
i pisma tercjarskie, — rozpali w nich głę
bokie i trwałe przywiązanie do Trzeciego 
Zakonu ’).

B) O. Franciszek Tischler O. M. Cap. 
w „Handbuch zur Leitung des Dritten Or- 
dens“, (7 Aufl. str. 189-190) podaje nastę
pujący schemat do nauk nowicjackich: 
żywot św. Franciszka; powstanie, rozsze
rzenie i wzniosłość Trzeciego Zakonu,—

i) O. Cz. B ogdalsk i: „Org. i dział. T rzeciego  
Zakonu", Kraków 1926, str. 91—94.

W
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jego cel i zad an ie ; duch seraficki; znacze
nie nowicjatu; szkaplerz i pasek, wielki 
habit; prosto ta  i umiarkowanie w życiu; 
s tanowisko do rozrywek światowych; stół 
rodzinny; częstsza spowiedź, częstsza i co
dzienna komunja św ięta; modlitwy tercjar- 
skie, officium do M. Boskiej; obowiązki 
rodzinne i z a w o d o w e ; dobry przykład, s ta
nowisko wobec prasy; apostolstw o tercjarzy; 
bezinteresowna miłość; zgromadzenia mie
sięczne; obowiązki względem członków 
ubogich, chorych, starszych i zm arłych ; 
rachunek su m ien ia ; odpusty i inne du
chow e dobra ;  — ważniejsze wydarzenia 
tercjarskie w obecnej d o b ie ; zwyczaje i na
bożeństw a tercjarskie, podręczniki i p isemka 
tercjarskie; patronow ie i święci Trzeciego 
Zakonu.

C) O. Erhard Riickerl O. S. B. w pi
śmie „Ordensdirektor" (1907, str. 150) p ro 
ponuje taki rozkład materjału: 1. w ażność 
nowicjatu, powołanie, rozszerzenie i zna
czenie Trzeciego Zakonu; 2. przyjęcie, kar
ność, urzędy, odpusty, upomnienia i wyklu
czenia ; 3. krótki obraz życia i cnót św. 
Franciszka; 4. duch św. Franciszka, p o s łu 
szeństwo, bogomyślność, ubóstwo, ofiar
ność, wyrzeczenie się św iata; 5. pa trono
wie Trzeciego Zakonu, najważniejsze m o
menty ich życia; 6. modlitwy tercjarskie,
sp o só b  ich odm aw iania ;  7. znaczenie paskam
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i szkaplerza, tercjarska książeczka do na
bożeństwa (brewjarzyk tercjarski); 8. zna
czenie zgromadzeń miesięcznych; 9. obo
wiązki tercjarskie codzienne, tygodniowe 
i miesięczne, oraz nabożeństwa tercjarskie; 
10. historja kongregacji; 11. stosunek ter- 
cjarza do rodziny i kościoła, gazety i książki 
tercjarskie; 12. częsta spowiedź i komunja 
św., czytanie duchowne i rozmyślanie; 13. 
rachunek sumienia z obowiązków tercjar- 
skich, absolucja, odwiedzanie chorych.

D) Inny znów Ojciec w tern samem 
piśmie (r. 1922, str. 16), rozkładając mater- 
jał na 13 lekcyj, radzi takiego trzymać się 
schematu. Dwie pierwsze lekcje powinne 
być właściwie dla postulantów: 1. św. 
Franciszek, jego życie i założenie Trzeciego 
Zakonu; 2. wyjaśnienie pierwszego roz
działu reguły i w ogólnych zarysach obo
wiązki tercjarskie (np. modlitwy tercjarskie, 
przyjmowanie świętych sakramentów, zgro
madzenia miesięczne). Właściwa nauka no- 
wicjacka powinna obejmować następujące 
tematy: 3. życie odpowiednie do stanu, 
moda, tańce, przedstawienia sceniczne, 4. 
pobieranie pokarmów, napojów, modlitwa 
przed i po jedzeniu, posty; 5. modlitwy 
tercjarskie, modlitwy nadobowiązkowe, spo
wiedź, komunja św., uczęszczanie do ko
ścioła, rekolekcje; 6. zgodliwość, dobry 
przykład, stosunek do prasy; 7. miłośćm m

2
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w mowie, rachunek sumienia; 8. msza świę
ta, zgromadzenie, składki; 9. troska o cho
rych , obowiązki względem zmarłych;
10. zwierzchność tercjarska, wybory, dyre
ktor, wizytacja, dyspenzy, wykluczenie;
11. odpusty i przywileje; 12. stosunek do 
innych gmin tercjarskich, do proboszcza, do 
kościoła parafjalnego, do kongregacyj marjari- 
skich i t. p. 13. znaczenie i wartość Trze
ciego Zakonu, ostateczny cel jego usiłowań.

E) O. Eugenjusz d ’Oisy w „Manuel du 
Tiers-Ordre de saint Franęois" wyd. 4, 
rozkłada materjał według 12 miesięcy w ten 
sposób: 1. Październik: postać św. Fran
ciszka i założenie zakonu Braci Mniejszych 
i zakonu SS. Klarysek. — 2. Listopad: za
łożenie i istota Trzeciego Zakonu. — 3. Gru
dzień : znaczenie Trzeciego Zakonu, wa
runki przyjęcia.— 4. Styczeń: postulat, obłó
czyny, suknia zakonna, nowicjat. — 5. Luty: 
profesja, jej istota, jej przedmiot, jej skutki.— 
6. Marzec: duch pokuty w ubiorach, tań
ce, widowiska, posiłek, post. — 7. Kwie
cień : przystępowanie do św. sakramen
tów, officium tercjarskie, dobry przykład, 
testament. — 8. Maj: miłość chrześcijań
ska, pobożność, nabożeństwa tercjarskie.— 
9. Czerwiec: dzieła dobre, lektura, miło
sierdzie, usłużność, zgodliwość, powaga 
w słowach. — 10. Lipiec: ćwiczenia po
bożne, rachunek sumienia, obowiązki wzglę-m m
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dem chorych i umarłych, erekcja ka
noniczna kongregacji tercjarskiej. — 11. Sier
pień: zwierzchność Trzeciego Zakonu, 
dyrektor, urzędnicy, dyskreci. — 12. Wrze
sień: wizytacja, dyspensy, przywileje,
odpusty. . .

F) W podręczniku, wydanym swiezo 
przez Radę Główną, p. t. „Doskonała ter- 
cjarka“ , a przeznaczonym w pierwszym 
rzędzie dla mistrzyń nowicjatu, mamy 12 
konferencyj nowicjackich, rozłożonych we
dług następującego schematu: 1. Wska
zówki jak przepędzić świątobliwie czas 
nowicjatu, początek zakonu franciszkań
skiego, Trzeci Zakon, zgromadzenia tercjar- 
skie. -  2. Reguła Trzeciego Zakonu, po
twierdzenie Stolicy Apost., podział reguły, 
objaśnienie pierwszego rozdziału. — 
3. Objaśnienie drugiego rozdziału: prostota 
w ubraniu, unikanie tańców i przedsta
wień, wstrzemięźliwość w jedzeniu, modli
twy przed jedzeniem i po jedzeniu, po
sty. — 4. Dalszy ciąg objaśnień drugiego 
rozdziału; dobry przykład, ćwiczenia du- 

1 chowne, dzieła pobożne, złe pisma, duch 
uprzejmości i pokoju, przysięganie się i nie
właściwe żarty, rachunek sumienia, u- 
częszczanie na mszę św. i na zgromadze
nia tercjarskie, ofiary pieniężne, nawiedza
nie chorych sióstr, śmierć i pomoce du
chowne po śmierci. — 6. Objaśnienie trze-
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ciego rozdziału reguły: urzędy, wybory, 
wizytacje, napomnienia, dyspenzy, moc 
obowiązująca reguły. — 7. Odpusty i przy
wileje Trzeciego Zakonu. — 8. Historja 
zakonów franciszkańskich, ich przywileje, 
sława, Święci, podział itd. — 9. Nabożeń
stwa franciszkańskie, zwyczaje chwalebne 
w Trzecim Zakonie, główne święta. —
10. Duch Trzeciego Zakonu, duch pokuty, 
sposoby ćwiczenia się w cnocie pokuty. —
11. Duch T. Z. (ciąg dalszy): duch po
kory i sposoby ćwiczenia się w cnocie 
pokory. -  12. Duch T. Z. (dok.): duch 
miłości Boga, sposoby praktykowania tej 
cnoty. — Obok tych 12 konferencyj, w ła
ściwych nauk nowicjackich, mamy tam je
szcze 2 konferencje: jedną przygotowawczą 
do obłóczyn, drugą (ostatnią) przygoto
wawczą do profesji.

Z przytoczonych tu planów i sche
matów wynika, że w najrozmaitszy sposób 
można materjał nauk nowicjackich podzie
lić, by go w ciągu roku nowicjatu w y
czerpać. Podział ten w pierwszym rzędzie 
uzależniony j es t  od ilości Iekcyj. Zazwy
czaj przyjmują autorzy 12 tych Iekcyj na 
rok, czyli jedną co miesiąc. Gdyby gdzieś 
i tyle nie dało się urządzić, wtedy trzeba- 
by materjał rozdzielić odpowiednio do 
zmniejszonej ilości tych Iekcyj. I odwrotnie: 
gdzie na miesiąc odbywają się dwie lekcje,

M m



I "w ów czas  m aterja ł w yznaczony  na  jedną  
i  lekcję, m o żn a  rozdzielić  n a  dw ie  lekcje, 

a  w  ten s p o s ó b  dokładnie j go w yłożyć
i ob jaśn ić .  , .

O d pow yższe j  sys tem atycznośc i  me
pow in ien  od w o d z ić  fakt, że w  ciągu roku 
w sk u tek  kilkakrotnych ob łóczyn  p rzychodzą  
coraz to now i now ic jusze  i coraz to  now i 
pos tu lanc i .  T ak  jedni jak i d rudzy  mają 
p rzys łuch iw ać  się w yk ładom  w raz  z in
nymi, jak w ypadn ie .  C ofać  się z w y k ła 
dami ze w zględu  na tych now ych  s łu c h a 
czów  nie m a  po trzeby , po  roku i tak, jeśli 
w w yk ład ach  będzie  p rze s trzeg an a  sy s te 
m atyczność ,  m aterja ł zostan ie  im w całości 
p o dany .  Jed n ą  jednak  trzebaby  im zrobić 
lekcję spec ja lną  przed  obłóczynam i, by ich 
zaznajom ić  z najgłów niejszem i o b o w iąz 
kami tercjarskiem i, i pouczyć  ich, jak się 
m ają  do ob łóczyn  p rzygo tow ać .  Aby tych 
w łaśn ie  „ spec ja lnych"  lekcyj nie było. za 
„ d u ż o “, o b vóczyny p o w in n y  o d b y w a ć  się 
d w a  lub najwyżej trzy razy do roku, jak 
już o tern w sw ojem  miejscu by ła  m o w a 1).

') Porów. „Dzwonek" za styczeń b. r. str. 
22 i 23.

C. d. n.

m
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RUCH ORGANIZACYJNY.

O krzyżykach drogi krzyżowej.

nych“ rozumieć należy krzyżyki z wize
runkiem  Pana Jezusa, na które nałożono 
odpusty drogi krzyżowej.

K rzyżyki drogi krzyżowej weszły 
w życie na podstawie pozwolenia papieża 
Klemensa XIV, udzielonego Braciom Mniej
szym z klasztoru św. Bonaw entury w R zy
mie, dnia 26 stycznia 1773 r.

Przepisy, tyczące się krzyżyków drogi 
krzyżowej, w myśl wspomnianego pozwo
lenia jakoteż późniejszych postanowień 
Stolicy Apostolskiej, są następujące:

_ 1. Odpusty drogi krzyżowej nadawać 
można jedynie na krzyżyki z wizerunkiem 
ukrzyżowanego Zbawiciela. W izerunek ten 
nie może być li tylko malowany na 
krzyżyku lub w yryty, lecz musi być do
brze w ystający, choć niekoniecznie od 
krzyżyka odłączalny (może być razem  od- 
lany). K rzyżyki te  nie mogą być zbyt 
małe, tj. takie, które w dłoni trzym ającej

Pod nazwą „krzyżyków drogi krzy
żowej “ albo inaczej „krzyżyków stacyj-

0  ś w i ę c e n i u  k r z y ż y k ó w  d r o e i  
k r z y ż  o we j .

M m
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je  prawie nikną. Ojciec św. Pius IX  nie 
chciał święcić krzyżyków wielkości palca, 
zwanego „kciukiem11. Jest to wskazówka, 
że krzyżyki drogi krzyżowej mają być 
dłuższe od „kciuka.u Ponieważ odpusty 
same przywiązuj e się do wizerunku Ukrzy
żowanego, a nie do krzyżyka, dlatego wolno 
ten wizerunek przenosić z jednego krzy
żyka na drugi bez u traty  odpustów. (S. C. 
Indul. 11 kwietnia 1840).

2. W izerunki same muszą być mo
siężne, lub z m aterjału nie łatwo łamli
wego i nie kruchego. Krzyżyki zaś mogą 
być sporządzone z jakiegokolwiek mater
jału. Nie jest wymaganą rzeczą, by krzy
żyki były metalowe z wpuszczonem w nie 
drzewem.

8. Władzę święcenia krzyżyków z na
dawaniem na nie odpustów drogi krzyżowej 
mają de iure wszyscy przełożeni wyżsi 
i niżsi w zakonie Braci Mniejszych t. j. 
0 0 . Bernardynów i Reformatów, (Klemens 
XIV, 26 stycznia 1773; Pius IX, 11 sier
pnia 1863) władzę jednak delegowania in
nych do tego kapłanów, tak w zakonie, 
jak  poza zakonem, posiada jedynie 
0. Generał. Władzę tę można także nabyć 
w drodze przywileju, jak  na przykład 
za przynależenie do „Franciszkańskiego I 
Związku Misyjnego11. I

ii------------------------------------
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4. Przy święceniu krzyżyków drogi 
krzyżowej i nadaw aniu odpustów nie jest 
w ym agana żadna specjalna formuła, ani 
kropienie wodą święconą, wystarczy, jeżeli 
kapłan, m ający władzę święcenia tych 
krzyżyków, zrobi nad niemi znak krzyża 
św. z in tencją przyw iązania do nich od
pustów drogi krzyżowej. Jednym  znakiem 
krzyża, święci się je  i pojedynczo i w wię
kszej ilości. Na krzyżyku drogi krzyżo
wej można i inne mieć odpusty np. odpust 
na godzinę śmierci. W  takim  wypadku 
nie konieczną je s t rzeczą, by nadawanie 
tych odpustów odbywało się kolejno, wy
starczy, jeśli kapłan, m ający władzę na
daw ania różnych odpustów, zrobi jeden 
znak krzyża z in tencją przyw iązania owych 
odpustów do danego krzyżyka.

5. Krzyżyki drogi krzyżowej tracą 
nadane raz odpusty, albo przez całkowite 
zniszczenie w izerunku Ukrzyżowanego, 
albo przez sprzedaż (can. 924, 2). W  ra
zie podarowania tych krzyżyków czy 
używania ich przez inną osobę — od
pusty na nie nadane pozostają w swej 
mocy.

O k o r z y s t a n i u  z o d p u s t ó w  k r z y 
ż y k a  s t a c y j n e g o .

Do korzystania z odpustów drogi krzy
żowej, przyw iązanych do krzyżyków, prócz



s t a n u  ł a s k i  i i n t e n c j i  p rzynajm nie j 
ogólnej zyskan ia  odpustów , w ym agane są 
jeszcze trz y  w arunk i.

1. Słabość lub in n a  słuszna przeszkoda 
uniem ożliw iająca odpraw ienie drogi k rzy 
żow ej, zaprow adzonej kanoniczn ie w ko
ściele czy innem  m iejscu. P rzeszkoda ta  
nie m usi być abso lu tna, czyli fizyczna 
niem ożliwość, ale w ystarczy  każda rozum na 
i pow ażniejsza przyczyna, sp raw ia jąca  to ; 
że w  danym  czasie nie m ożna odbyć drogi 
krzyżow ej w sposób zw yczajny . K to  ty lko  
dla w ygody, z len istw a, d la w zględów  
ludzkich , żeby się na  śm iech nie narazić , 
odpraw ia drogę krzyżow ą p rzy  k rzyżyku  
stacy jnym , w dom u czy kościele, te n  od
pustów  żadnych  nie dostępu je. — K siążka 
„D irectorium  sanctae  Y iae C rucis“ , n ap i
sana p rzez O. P io tra  M occhegiani O. F . M., 
a po tw ierdzona przez św. K ongregację  
Odp. 13 list. 1896, w ylicza następ u jące  ka- 
teg o rje  ludzi, k tó rzy  m ogą p rzy  k rzy ży k u  
s tacy jn y m  zyskać odpusty  drogi k rzy 
żowej :

a) Chorzy, chorowici, rekonw alescenci, 
z dom u jeszcze n ie w y ch o d zący ;

b) Ślepi, kulaw i, sp a ra liż o w an i; po
dagrą , goścem, boleścią kości n aw ie d zen i: 
starcy , sędziw i wiekiem , m ęczący się p rzy

I lada ruchu  ;
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W w
c) N iewiasty brzemienne lub położnice, 

które muszą bardzo ostrożnie się zacho
wywać ;

d) Podróżni, żeglarze, żołnierze w polu, 
w obozach;

e) M ieszkańcy wsi, rozrzuconych wśród 
pól, gór, lasów, daleko od kościołów, za
ledwie pod noc czas m a ją c y ;

f)  Pasterze wśród gór przebyw ający; 
służba cały dzień zajęta, wolności pozba
wiona ;

g) K apłani przy ciężko chorych ; in- 
firm arze w szp ita lach , czuwać obowią
zani ;

h) wierni zdrowi, którym  groziłaby 
jak a  szkoda lub niebezpieczeństwo, gdyby 
dom opuścili, lub gdyby słota, śnieżyca do 
kościoła przystęp utrudniały.

2. Odmówienie pobożne, sercem przy
najm niej skruszonem, 20 pacierzy tj. 20 
razy O jczenasz, Zdrowaś i Chwała Ojcu; 
a m ianow icie: 14 tych pacierzy za 14 sta- 
cyj, 5 na cześć pięciu ran  P. Jezusa, 1 na 
intencję Ojca św. (Deer. S. Congr. Indul. 
8 sierpnia 18B9).

Ciężko chorzy, którzy nie są w sta
nie odmówić owych 20 pacierzy, zyskają 
przy krzyżyku odpusty drogi krzyżowej 
je ś li: a) wzbudzą sobie ak t skruchy i żalu 
za g rzechy , b) wymówią a k t : »Ciebiem m
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tedy prosim y, wspomóż sługi Twoje, któreś 
najdroższą krwią odkupił» (Te ergo quae- 
sumus, Tuis famulis subveni, quos pretioso 
sanguine redem isti),— c) i bodaj myślą za 
kimś odmówią 3 pacierze tj. 3 razy Ojcze 
nasz, Zdrowaś i Chwała Ojcu. (Acta Ord. 
Min. 1882, str. 132).

Przepisane modlitwy odmawiać należy 
a) jednym  cięgiem , bez znaczniejszych 
przerw, b) pobożnie, unikając dobrowol
nych roztargnień, znaczniejszych niedo
mówień, opuszczeń i t. p.

Skrucha serca i żal są wym agane 
w tern znaczeniu, że, jeżeli ktoś je s t  w s ta 
nie ciężkiego grzechu, a wzbudzi w sobie 
żal doskonały (z miłości ku P. Bogu) 
z postanowieniem wyspowiadania się przy 
sposobności, i w ten sposób zyska od
puszczenie grzechów, — to w ystarczy do 
zyskania odpustów drogi krzyżowej, o ile 
wszystkie inne spełni warunki. Z tego 
wynika, że ci, k tórzy są w stanie łaski 
(bez grzechu ciężkiego), nie muszą ko
niecznie do dostąpienia odpustów drogi 
krzyżowej wzbudzać aktów doskonałej 
skruchy (Pr. M. Sleutjes „Instructio de 
stat. S. Viae Crucis“ ed. IV. p. 83). Po
nieważ jednak  nie można zyskać odpustu 
zupełnego, jeżeli w duszy jeden je s t tylko 
nieodpuszczony grzech powszedni, dlatego 
do dostąpienia odpustu zupełnego drogi krzy-m m
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żowej osoby, m ające jeden czy więcej grze
chów powszednich na sumieniu, powinny 
skruchą i żalem usunąć je  z duszy. W  ra 
zie niemożności dostąpienia odpustu z u- 
p e ł n e g o ,  zyskać można odpust c z ą s t k o -  
w y , w miarę dyspozycji duszy (can. 926).

8. W  czasie odmawiania przepisanych 
modlitw, musi się krzyżyk drogi krzyżo
wej trzym ać w ręku. Jeżeli więcej osób 
wspólnie pragnie odprawić drogę krzyżową 
przy krzyżyku stacyjnym , wystarczy, je 
żeli jedna z nich będzie trzym ać krzyżyk, 
a reszta pobożnie i w skupieniu odmawiać 
będzie na głos przepisane modlitwy. (S. C. 
ludni. 19 stycznia 1884).

Pod koniec ubiegłego roku minister 
generalny Zakonu 0 0 .  Kapucynów, O. Mel
chior da Benisa, dokonał w Asyżu w  obec
ności wielu osób  pośw ięcenia  niezwykle  
cennego muzeum sztuki franciszkańskiej. 
Początki tego muzeum związane są z Mar- 
sylją — gdzie O. Luigi de Porentruy od 
1882 r. zbierał z wielkiem zamiłowaniem  
rękopisy, pisma i wszelkie inne przedmioty 
związane z zakonem. W ten sp o só b  w  tam- |

POKŁOSIE SERAFICKIE.
Nowe Muzeum Franciszkańskie  

w Asyżu.

m



285

tejszym konwencie 0 0 .  Kapucynów p o 
wstało małe muzeum, które od roku 1902 
często widziało w swych murach gości, 
a pośród  nich nie mało uczonych.

Gdy w  następstw ie francuskiej ustaw y
0 rozdziale Kościoła od państw a miała się 
odbyć sprzedaż zbioru z publicznej licy
tacji, urzędnicy, przeznaczeni do tych czyn-

| ności, nic nie znaleźli, ponieważ eksponaty 
były już przedtem szczęśliwie wywiezione 
do Rzymu, gdzie w r. 1921 otwarto oca
lone muzeum. Celem udostępnienia go 
szerszej publiczności, cenne przedmioty 
przewiezione zostały z polecenia w ładz 
zakonu do Asyżu. O bogactwie tego jedy- 

! nego w swoim rodzaju muzeum świadczy 
fakt, że posiada ono 20.000 objektów, bę
dących monumentalnemi źródłami do hi- 
storji św. Franciszka i jego zakonu.

Katalog zbioru wymienia 300 obrazów, 
setki rzeźb w drzewie i marmurze, 200 
naczyń i waz, 700 monet i medalów, 500 
pieczęci, 1.200 rysunków, 1.500 druków 
odnoszących się do Ojca Serafickiego i 8.000 
związanych z jego zakonem i t. p.

Przed oczami zwiedzających p rzesuw a 
się siedm wieków niezmordowanej pracy
1 aposto ls tw a synów  i naśladow ców  św ię
tego Biedaczyny, którego grób stał się ko-

j lebką sztuki włoskiej. S. Franciszka.

m m m i i  n u
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W A R I  A.
DEKRET STOLICY ŚW .

nadający kościołowi 0 0 .  Bernardynów 
w Leżajsku godność i p raw a Bazyliki 

Mniejszej.

Papież Pius XI.
Na w ieczną rzeczy pamiątkę.

Aż nadto jest wszystkim wiadomo, że 
świątynia pod wezwaniem Zwiastowania 
N. P. Marji, znajdująca się na przedmieściu 
miasta król. Leżajska w diecezji Przemyskiej 
obrz. łać., a należąca już od r. 1608 do 
zakonu Braci Mn. ( 0 0 .  Bernardynów), 
w którym to roku Biskup Maciej Pstrokoń- 
ski Braci Mniejszych do swojej diecezji 
sprow adził i im świątyni tejże straż i sp ra 
wow anie funkcyj kościelnych powierzył, 
słusznie i prawnie zaliczona być może mię
dzy znaczniejsze świątynie Pańskie, któremi 
nietylko diecezja sam a ale i cała Polska szczy
cić się i pochlubić może. Kościół bowiem 
leżajski, w miejsce pierwotnego z drzewa 
w r. 1618 rozpoczęty, a w r. 1628 wykoń
czony — o budowie niezwykle szlachetnej, 
a w sztukę i ozdoby niezmiernie bogaty, 
w r. 1630 przez Biskupa Przemyskiego Na- |w

oTSN» m
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łęcz N ow odw orskiego uroczyście p o św ię
cony został. W  św iątyni tej, w kaplicy p o 
łożonej po praw ej stronie kościoła, czczony 
jest cudow ny obraz N. M. Panny, trzym a
jącej Dzieciątko Jezus na ręku, który w dniu 
8 w rześn ia 1752 przez B iskupa S ierakow 
skiego, z upow ażnienia Stolicy Ap. i z roz
kazu B enedykta XIV papieża, świętej pam ięci 
P oprzednika N aszego, w raz z Boskiem 
Dzieciątkiem złotym i kosztow nym  djade- 
mem w śród  najw iększej pom py ukorono
wany został. Sanktuarjum  leżajskie stało 
się i jest dotąd ośrodkiem  najwyższej poboż
ności i czci tak ze strony okolicznych m iesz
kańców , jak i pielgrzym ów , którzy jużto 
pojedynczo jużto tłum nie z bliższych jak 
i dalszych okolic na w iększe zw łaszcza 
uroczystości, czyli tak zw ane „odpusty" 
żyw iołowo sp ieszą  — o łaski i zm iłowanie 
Matki B. Leżajskiej żebrząc. Świątynia ja
śnieje pięknemi obrazam i, w ym alow anem i 
przez sław nego m alarza S tan isław a S troiń
skiego, wyrażającem i tak m ysterja P ana 
naszego Jezusa C hrystusa, jak i przywileje 
N. Marji Panny. O braz Z w iastow ania N. 
M. P., który widnieje w  naczelnym ołtarzu, 
jest dziełem 17 wieku, a pędzla Br. Lek- 
szyckiego, kap łana Zakonu Braci Mn. (Ber
nardynów ); a w kaplicy po lewej stronie 
kościoła obraz św . Franciszka z Asyżu 
w stanie zachw ycenia pędzla C orregia mł.;
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luSt !?Żi w śród  ,8_tu ołtarzy i obraz Marii 
Magdaleny, pokutnicy, namalowany przez 
tegoż Mistrza (Lekszyckiego), a niezwykle 

I c?czony. Przed wielkim ołtarzem znajdują 
się śliczne stale chórow e z drzewa, nie
zmiernie sztucznie wyrzeźbione jak niemniej 
i am bona w spar ta  na wielkiej, a piękne 
postaci Anioła, jakoteż przewspaniały organ, 
najsławniejszy w Polsce, już w r. 1682 
złozony Co się tyczy świętego kultu, to 
Bracia Mn świątyni tej stróże i ministrzy 

jak najlepiej służą — już to głoszeniem 
b łow a Bożego, już to spraw ow aniem  świę
tych funkcyj, już wreszcie Sakramentów 
sw. adm inis trow aniem ; bogate zaś i liczne 
przybory kościelne wzmagają pobożność 
wiernych i blask kultu podnoszą. To 
wszystko mając na uwadze, gdy ukochany 
Nasz syn Benedykt Wiercioch, Prowincjał 
Zakonu Braci Mn. prowincji Niepokal. P o -  
c z ę ą a  N. M. P  w Polsce, wraz ze swem 
Defmitorjum, jak i za zgodą Prokuratora 
Generalnego tegoż Zakonu, gorącemi p ro 
śby błagał, by wzmiankowana Świątynia od 
Zwiastowania N. M. P., w tym bieżącym 
oku od ukończenia jej budow y — trzech- 

setlecie uroczyście mająca obchodzić -  
tytułem i przywilejem Bazyliki Mn. zaszczy
cie byliśmy łaskawi, i gdy do tych próśb 
dołączyła się najpoważniejsza rekomendacja 
ze strony Arcybiskupa Metropolity Lwów -
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skiego obrz. łać., jakoteż Biskupa Przemy- 
{ skiego obrz. łać., — życzeniom tym zadość

uczynić najchętniej się zdecydowaliśmy. Co 
gdy tak jest, po wysłuchaniu Wiel. Brata 
Naszego Antoniego Ś. K. Rz. Kardynała 
Vico, Biskupa Portueńskiego i św. Rufiny, 
św. obrządków Kongregacji Prefekta, roz
ważywszy pilnie wszystkie tej rzeczy m o
menta — własnym  popędem  i z pewnej 
wiedzy, i z dojrzałą rozwagą Naszą, a z pełni 
Naszej Apost. Władzy, niniejszem pismem
— Świątynię Leżajską, pośw ięconą N. M. 
Pannie od Anioła pozdrowionej, położonej 
na przedmieściu Leżajska w diecezji Prze
myskiej, a trosce i opiece Braci Mn. (Ber
nardynów) pow ierzoną — tytułem Bazyliki 
Mn. z wszystkiemi przywilejami i honorami
— według dekretów i zwyczaju przynależ- 
nemi obdarowujem y i uzacniamy. To chcemy 
i to ogłaszamy, stanowiąc, że ten Nasz D e
kret zawsze ma trwać i pozostać w swej 
mocy, ważności i skuteczności; że ma 
w pełni i w całości posiadać sw e znacze
nie ; że tych, których dotyczy lub dotyczyć 
może, ma obecnie i na przyszłość jak naj
lepiej p o p ie ra ć ; że tak należy go rozumieć 
i określać; a jeśliby się zdarzyło, żeby ktoś, 
na mocy jakiejś władzy, w jakikolwiek s p o 
sób, świadomie czy nieświadomie przeciw 
temu Dekretowi w ystępow ał,  jest to od 
obecnej chwili nieważne i bezskuteczne.

M
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Dekretu tego nie dotyczą żadne postano
wienia przeciwne.

Dan w Rzymie u św. Piotra pod pie
częcią Rybaka, dnia 10 lipca 1928 r. Pon
tyfikatu Naszego roku siódmego.

P. Kard. Gasparri 
Sekretarz Stanu.

W majowe wieczory.
W iosna rozradow ała się nad zielonemi 

gajami i polami, nad wioskami drzemiącemi 
jeszcze po długim spoczynku zimowym 
w zacisznych dolinach i nad łąkami mało- 
wanemi kwieciem rozmaitem. Natura cała, 
przybrana w złociste szaty, przepojona ja
snością, blaskiem i wonią wiosennych p o 
dmuchów, pociąga do siebie serca poszu 
mem świeżo rozkwitłych gajów i łąk. La
zurowe zefiry rozkołysały się od rozśpie
wanego ptactwa, a ponad bisiorem owego 
barwnego morza kwiatów i traw podniosły 
się miljony pszczół, czmieli i barwnych mo
tyli. Czasem nieśmiały obłok przemknie 
po czystym nieboskłonie, pędzony w iosen
nym wiatrem, czasem chmara spłoszonych 
szpaków  i wron przeszyje powietrze i znowu 
niknie w oddali, od czasu do czasu mo
notonna piosnka pastusza w śród  pól za
dzwoni, lub zadźwięczy śpiew dziewcząt, 
zbierających kwiaty na ołtarz Marji po łą 
kach, — zadźwięczy i leci ponad  trawami



i nad strumykiem, aż się rozpłynie poza

h°  ^ N a  skrajnych wybrzeżach łąk rozsiadła 
się wioska. Na końcu wioski, otulonej zie
lenią i kwieciem ogrodów, szemrze strumyk, 
wijący się niebieską w stęgą pomiędzy łą 
kami u podnóża wioski, a nad nim z pod  
cienistych konarów rozłożystej lipy i kilku 
krzaków wonnego bzu przegląda się stara 
pobielana kapliczka, teraz przybrana w róż
nobarwne wieńce, zanurzona w półcieniu 
rozłożystych konarów, budzi w duszy jakąś 
niewypowiedzianą rozkosz, a na każdym 
opodal przechodzącym w ywiera jakiś dzi
w n y  urok, — choć taka skromna, tak pro- 
ściuchna, a tak zach w y c a jąca . . .

Zwróć tylko uw agę,  drogi czytelniku, 
na przydrożne kapliczki i krzyże, tak gęsto 
rozsiane po naszej ojczystej ziemi, a zw łasz
cza na kapliczki Najświętszej P. Marji; czy 
obok wiekowej pochyłości i tego, jak się 
rzekło, dziwnego uroku, jaki one wywierają 
na duszy każdego dobrego Polaka i każdej 
dobrej Polki, czyż nie m ożna cos więcej
wyczytać ? . ,

Skoro zechcesz pilniej się przypatrzeć 
i głębiej zapuścisz się myślą w dziejową 
ich przeszłość, to cóż tam sp o s t rz e ż e sz .

N a pierwszy rzut oka, zauważyć m o
żesz słodką postać  Marji z Dzieciątkiem 
Jezus przy sercu, pieszczotliwie tulącem się
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do ło n a  sw oje j Rodzicielki, a s a m a  p o s tać  
N ajśw . P a n n y  taka  ujmująca, tak w dz ięcz 
nie do każdego  się uśm iecha jąca , iż na  ten 
w id o k  w sp o m n ie sz ,  w z ru szo n y  s łodyczą  Jej 
oblicza, w es tch n iesz  z p rzy jem n o śc ią :  — i 
Ach to miesiąc  M a r j i ! M arja  to nasza  Matka, 
to K ró low a K orony  Po lsk ie j!

Czy wiesz, drogi czytelniku, z czego się 
rodzi takie w estchn ien ie  i takie uczucie 
w twojej duszy  do Przeczyste j  D ziew icy?

W ś ró d  drogich  p am ią tek  p o  naszych  
p rzo d k ach  n iew ątp liw ie  na jd roższą  jest  
szczere  i se rdeczne  n a b o ż e ń s tw o  do N ajśw .
P. Marji. H istorja  z ap isa ła  nam  im iona zna- 

i  kom itych m ężów  i s ław i ich jako szcze
gólnych czcicieli i o b ro ń c ó w  N ajśw . P.

| Marji. O dchylm y z a s ło n ę  przesz łośc i ,  a uj- 
rżymy tam wielkich b o h a te ró w :  K ordeckich, 
S o b ie sk ich ,  C zarneckich i wielu innych, i  

którzy życie całe strawili w s łużbie  Marji 
i Ojczyzny. C ześć  i m iłość  do  N ajśw . P. 
Marji zrosły  się nierozdzielnie z h istorją  
naszej p rzesz łośc i  i z naszym  narodem , tak 
n ierozłącznie , iż śm ia ło  m ożna  pow iedz ieć ,  1 
że n iem asz  do b reg o  P o laka ,  n iem asz  dobre j 
Polki, k tórzyby nie żywili w sercu  i w  d u 
szy gorącej miłości do N ajśw . Panienki.

N aród  polski jedyny m oże się p o szczy 
cić ow y m  w znios łym  m ianem  „defenso r  
M ariae — o b ro ń c a  Marji".

Z imieniem Marji na us tach  ryce rs tw o
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polsk ie  uderza ło  n a  w ro g a  i o d n os iło  św ie 
tne zw y c ię s tw a ;  z imieniem Marji zaczynali 
nasi p rzo d k o w ie  dzień każdy. P ieśń  „Z aw i
taj ranna  Ju trzenko"  ze snu  se rca  budziła, 
a  dźwięki melodji „D o b ra n o c  Ci, P a n n o  
św ię ta u ko łysa ły  ich do snu  nocnego .

: W  chwili w ew n ę trzy ch  u trap ień  i zew n ę trz 
nych n ieszczęść  i k lęsk szukali ukojenia  
sw o ich  t ro sk  u M arji:  „Idźmy tulmy się, 
jak dziatki, do  se rca  Marji M atki". T o  też 
N ajśw . P . M arja  m acie rzyńską  tro sk l iw o śc ią  
o tacza ła  i o tacza  ten na ró d  w y b ran y  w  szcze
gólniejszy sp o só b ,  p o z w a la  mu obficie czer
p ać  o ż y w c z y . nek tar  ze ź róde ł  sw o jeg o  mi
ło s ie rdz ia  i d o b ro c i ,  czego d o w o d e m  są  
liczne cu d o w n e  obrazy  i kościo ły , w zn ie 
s ione  ku Jej chw ale , w  k tórych hojniej niż 
gdziekolw iek  szafuje łaskam i O pa trznośc i  
Bożej.

W ielkie i częste  zw y c ię s tw a  w o jsk a  
po lsk iego  nad w ielekroć  liczniejszą liczbą 
nieprzyjaciół, a w ś ró d  nich za p isa n a  złotemi 
g łoskam i na karcie dziejowej lśni b laskiem  
c u d o w n a  o b ro n a  C zęs to ch o w y , obok  w y 
p raw y  w iedeńskie j Jan a  Sobieskiego. B ło- 
giemi i n iezapom nianem i p o z o s ta n ą  te chwile 
w  pam ięci n a rodu  polsk iego . N a  sam o 
w sp o m n ie n ie  o nich b łoga  rad o ść  w s tę p u je  
w serca ,  a myśl dz iękczynna ulata przed 
tron Królowej Po lsk i,  której u ro czy s to ść  
na ró d  cały obchodzi  3 -go  maja.
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M iljonow e rzesze  żyw iołu  polskiego 
w  tym w zniosłym  dniu jakoteż  w  czasie 
całego  m ies iąca  M arjańskiego , w ś ró d  cu
do w ne j i tęsknej melodji, zm ieszanej ze 
śp iew em  d u c h o w ie ń s tw a ,  zan o szą  przed 
tron sw oje j Królowej dziękczynne „T e  Deum 
la u d a m u s " . . .

W łaśn ie  w  chwili, kiedy kończy  się 
nasze  opow iad an ie ,  s ło ń ce  chyli się ku za 
chodow i,  tylko m dłe  jego prom ienie  za ła 
m ują się w  p ros tych  ok ienkach naszej ka
pliczki i tylko od  ścian  odbija  się echo  
koście lnego  dzw o n u .  P o  chwili księżyc 
w  pełni w y p ły n ą ł  po  tamtej s tron ie  wioski 
i p o s reb rzy ł  okolicę, a łag o d n y  wietrzyk 
m ajow y och łodz ił  w czesn y  w ieczór. Na 
f irm am encie  niebieskim  zam igota ły  miljony 
rozpy lonych  gw iazd , k tóre  m lecznem  św ia 
tłem, jak stokrótki,  bieliły się na  czystem 
zw ierc iad le  rozlanego  nieco s trum yka. Kiedy 
w ieczo rne  zmierzchy, ro zp ęd zo n e  blaskiem 
księżyca, otuliły już ziemię do  snu  cichego, 
sp ie szy  cała  g ro m a d k a  ludzi p rzed  kapliczkę. 
M arja  w  całym  m ajestacie  okazuje  sw o je  
oblicze przy drgających  p łom ykach  św iec, 
a w ted y  ze w szystk ich  se rc  w y ry w a  się 
p ieśń  p o ch w a ln a .  W z n o sz ą  się ku gó rze  o d 
g łosy  litanji, dźw ięczne  tony błagalnych 
w ezw ań  łączą  się w  ako rdy  i jak chm ura  
w o nnych  kadz ide ł ro z p ły w a ją  się po  rosie.m m
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Płynie  echo  po  łąkach  i po lach , a z niem 
g ra  i ś p ie w a  okolica  c a ł a . . .  C ześć  Marji 
p łynie  w  s io ła  o d  chaty  do  chaty, od  w io 
ski do  miasta, od  kraju do  k r a j u . . .  — urbi 
et o r b i ! . . .  fr. L. M.

kleryk 0 0 .  Bernardynów.

O P O W I A D A N I A .

Z św. Franciszkiem do nieba.
W  Izabelinie p o d  W a rs z a w ą  mieszkali 

ba rdzo  bogobo jn i  i zacni p p .  M ichalew scy . 
Z d aw a ło  się, że do szczęśc ia  n iczego im 
nie brakuje , gdyż byli majętni, a nad to  
P an  B óg  obdarzy ł  ich dw ojg iem  ślicznych 
i do b ry ch  dziateczek.

W  czasie, o k tórym  m o w a , Fran io  
liczył lat 9, a zaś  m ło d sz a  M arysieńka  7. 
T e  d w o je  miłych i ba rd zo  po ję tnych  dzia
tek żyło ze s o b ą  w  największej harm onji 
i zgodzie, a rodzice  pa trząc  na nie, nie 
wiedzieli, jak B ogu d z iękow ać  m ają  za tak 
do b re  i p rzyk ładne  dziatki.

W  se rcach  ich jednak  n u r to w a ła  p e 
w n a  o b aw a , zw łaszcza  co do  Frania, k tóry 
wątłe j był b u d o w y  i często  za p a d a ł  na  
zdrow iu . W  tern s trap ien iu  sw ojem , u d a 
wali się w  gorące j  m odlitw ie  o p o m o c  
i op iekę  do  Matki N ajśw iętszej N ieu s ta -
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jacej P om ocy ,  jak rów nież  i do św . F ran 
ciszka, jego pa trona .

Było to w  maju. W ieczo rn ą  po rą ,  udali 
się pp . M ichalew scy  w raz  z dziećmi do 
og rodu , aby przy pięknej pogodzie ,  na 
łon ie  natury  p o s łu c h a ć  śp iew u  słow ika, 
p rzecu d n e  w y w o d z ą c e g o  trele. N araz  — 
pani M., w p a trz o n a  w  drzew o, z k tórego  
d ochodz ił  ją śp ie w  słow ika , zbladła. Tu ląc  
do  siebie u kochane  dziatki, g ło sem  p o d 
niesionym , m ężow i sw o jem u  w sk azy w a ła  
d rzew o. Oto najwyraźniej, naoko ło  d rzew a, 
z k tórego  ro zb rzm iew ał śp ie w  słow iczy, 
ujrzeli oni k rążącą  w habicie franc iszkań
skim postać ,  n aw o łu jącą  g ło sem  słodkim  
„ P ó jd ź  F ran iu !  p ó jd ź !" .

Na dźwięki tego g ło su , dziecię, p rzy 
tu lone do  matki — zerw ało  się i jakby ja 
kąś  n ad p rzy ro d zo n ą  pociągnię te  siłą, p o 
biegło p o d  d rzew o !  — I w idzenie  znikło — 
a Franio  leżał pod  d rzew em  bez życia, 
gdyż św . Franciszek, pa tron  jego — zabra ł 
jego p rzeczystą  duszyczkę  i między an io 
łó w  zaniósł, aby  ich szeregi pow iększyć  
i wraz  z niemi wielbić Boga, ś p ie w a ją c :  
św ięty, święty, św ię ty!

S. M agdalena.
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Z MISYJ FRANCISZKAŃSKICH.

Pierwsza uroczystość religijna 
w zakładzie SS. Urszulanek w Charbinie.

W iadom o Czytelnikom, że dnia 1 paź- , 
dziernika 1928 r. rozpoczęły SS. Urszu
lanki w nowo wybudow anym  gmachu 
pierwszy rok szkolny. Usuwały stopniow o 

, wszelkie przeszkody, które w początkach 
są  nieuniknione. Dość wspomnieć, że ro
botnicy byli jeszcze tu i ówdzie przez cały 
miesiąc zajęci przy budynku. Z nastaniem 
zaś zimy rozpoczęła się żmudna i skrzętna 
praca wychowawczyń, które w sparte  12 
świeckiemi siłami przystąpiły do dzieła na 
dobre. Odrazu pomyślano,* by zakład ten 
oddać w opiekę Chrystusowi i aby On mu 
królował, kierował i prowadził tę tak licz
nie garnącą się młodzież. W ybrano na tę 
uroczystość dzień Nowego Roku, by go 
rozpocząć ze szczególnem błogosławień- 

| stwem Bożem.
Nastąpił mroźny o 36 Celsiusza, prze^ 

piękny dzień 1 stycznia. Zakład od wcze
snego już rana zaroił się internistkami i ex- 
ternistkami i ich koleżankami, których cią
gnęła ta ciekawa i rzadka uroczystość. 
Pobożniejsze zaś z nich adorowały Naj
świętszy Sakrament, wystawiony na całym
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dzień. Już o godz. 3 popoł. widziało się 
wciąż otwierające się na oścież drzwi w cho- 
dowe konw entu , który swemi wyciągnię- 
temi skrzydłami zdawał się zapraszać 
wszystkich w sw e objęcia. W godzinę pó 
źniej przybyło tu miejscowe duchow ieństw o 
wraz z O. Gerardem Piotrowskim, Admin. 
Ap. Syberji na czele, konsul polski p. K. 
Symonolewicz, liczni parafjanie i rodzice 
w ychowanek różnych narodowości. O godz.
4 w yszedł do ołtarza, rzęsiście oświetlo- » 
nego lampkami elektrycznemi, przy dźwię- 
cznem graniu i śpiewie uczennic, tłumnie 
rozmodlonego ludu, celebrans O. Admini
strator Ap. w asystencji O. P. Wilczyń
skiego i ks. A. Leszczewicza, proboszcza na 
Przystani. Po  podniosłem i dobrze wyko- 
nanem „Niechaj będzie pochw alony“ wy
głosił  O.Administrator kazanie, wykazując, 
że Chrystus był zawsze Królem, i przeto 
powinniśmy intronizować Go, t. j. w p ro 
wadzić na tron, obrać na króla, na p anu
jącego serc naszych.

Po skończonej nauce przystąpiły bliżej 
ołtarza SS. Urszulanki wraz ze swemi wy
chow ankam i i odmówiły głośno i miarowo 
akt intronizacyjny, który w yw arł na obecnych 
wielkie i niezatarte wrażenie. Z aw tórow ała 
mu pięknie wykonana pieśń przy akom pa- 
njamencie organów, na skrzydłach której 
popłynął akt poświęcenia się Sercu Jezu-

M m
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sow em u przed tron Najwyższego. Po  „T an
tum ergou pochyliły się głowy wszystkich 
w czasie b łogosławieństwa, a zwłaszcza

wychowaw czyń i młodzieży z p rośbą  do 
P. Jezusa , by przyjął ten nowy zakładm---------------------------------- &
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w op iekę  i k ró lo w ał  i b ło g o s ław ił  w sz y s t 
kim jego poczynan iom , by o tw orzy ł  w sz y s t 
kie ska rby  miłości, m iłosierdzia  i z b aw ie 
nia, zaw arte  w  Jego sgrcu dla tych, którzy 
zechcą  Go koch ać  i czcić. Z in to n o w an o  
kolędę  „D o szopk i już pasterze . . ."  p o  sk o ń 
czeniu której tak m łodzież  jak i jej rodzice 
pow oli  zaczęli o p u sz c z a ć  tę ubogą  na razie, 
ale ba rdzo  miłą kaplicę zak ładow ą .

Miła ta u ro czy s to ść  zap isa ła  -się z ło-  
temi g łoskam i w  sercach  wszystk ich , a z w ła 
szcza  SS. U rszulanek, które  w  sw ych  t ro 
skach, zabiegach, a m oże i w sm utkach  
b ędą  miały serce, które  ich najlepiej z ro 
zumie, pokrzepi,  wzm ocni, d o d a  nowej 
o tuchy  do pracy. P o k rzep io n e  tu na duchu , 
b ęd ą  m ogły  p o d w o ić  sw ą  pracę , k tó ra  bez 
w ą tp ien ia  w y d a  p iękne ow oce .  Ileż tu dusz  
w przysz łośc i po zn a  w iarę  k a to l ic k ą ! 
Ile po zn a  grun tow nie j z asad y  katolickie 
i w  p rzyszłem  życiu św iecić  będzie  przy
kładem  dla innych i poc iągać  w zorem  g o r 
liwości do  k a to l ic y m u ! Dziś S iostry  o tw o 
rzyły szeroko  drzw i tej uczelni Jezusow i,  
uznały  G o za Króla, za G łow ę, za O p ie 
kuna, za  Przyjaciela w  rad o śc iach  i sm u t
kach, ufając, że obie tn ice  Jego ich nie za 
w iodą .

P ręd k o  op u śc i ły  kaplicę  w y ch o w an ice  
zakładu , gdyż ich czekała  jeszcze  inna ro 
bota. Aby upam iętn ić  dzisie jszą uroczystość ,
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p rzy g o to w a ły  one  p o d  um ieję tnem  k ie ro 
w n ic tw em  S iós tr  p rzed s taw ien ie  dla sw ych  
rodz iców  i publiczności, k tó ra  u d a ła  się do 
wielkiej sali, gdzie czekano  na  rozpoczęcie  
p rzedstaw ien ia .

P u b l iczn o ść  w y p e łn i ła  salę  po  brzegi 
do  tego s to p n ia ,  że m łodzież nie b iorąca  
udziału na  scenie  m us ia ła  s tać  na ko ry ta 
rzu i p o  obu  s tronach  sceny. W  pie rw szym  
rzędzie było  d u ch o w ie ń s tw o  i p rz e d s ta w i
ciele kolonji z konsu lem  p. K. S ym onole-  
w iczem  na czele. O godz. 5 dano  znak 
dzw onk iem , ucichła na  sali rozm ow a, 
a kiedy o d s łon ię to  kurtynę, okaza ła  się p o 
kaźna  g ru p a  m łodsze j  m łodzieży w  p ię 
knych kostjum ach . P o  chwili pow ażn ie  p o 
p ły n ę ła  p ieśń  „Króluj nam  C h ry s te “, po  
której dzieci w y k o n a ły  w sp a n ia le  „H ołd  
na tu ry"  rec ita tyw nie  na  d w a  g łosy . Miłe 
w rażen ie  sp raw iło  n a ś lad o w an ie  natury  ru 
chami rąk i ciała dzieci. N as tęp n ie  odeg rano  

! z p rzejęciem  się obrazek  scen iczny  „C órka  
kró la  B altazara" .  T u ta j  p rzen io s ła  się p u -  

j b l iczność  m yślą  w  o w e  czasy  ogólnej tę 
skno ty  ludzkości za Zbaw icie lem . Punk tem  
kulm inacyjnym  był żyw y obraz, p rz e d s ta w ia 
jący ho łd  ludzkości C h ry s tu so w i z łożonem u 
w  żłóbku . N a  zakończen ie  o d śp ie w a n o  przy 
nas tęp n y m  żyw ym  obrazie  „My chcem y 
Boga".. . .

m m
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Całe więc przedstawienie miało naj

ściślejszą łączność z dzisiejszą uroczystością 
intronizacji Serca Jezusowego. Pierwszy ten 
występ był już przykładem, jak dzieci, kie
rowane umiejętną ręką wychowawczyń, po
trafią wykonywać nawet trudne rzeczy we 
wzorowym porządku i ładzie. Miłem też 
było dla polskiej kolonji posłuchać, jak 
wszystko wykonano w czystym języku pol
skim. Jednego tylko brakowało a mianowi
cie odpowiedniej sceny, a to z powodu 
braku środków materjalnych, gdyż dla Sióstr 
pierwszy rok jest finansowo ciężkim i tru
dnym, ale miejmy nadzieje, że od dzisiej
szego dnia t. j. wprowadzenia Chrystusa 
jako Króla pójdzie wszystko lepiej. Znajdą 
się dobrzy ludzie, którzy przyjdą SS. Urszu
lankom z pomocą duchowną i materjalną, 
które bynajmniej nie tracą nadzieji oddawszy 
ten zakład w opiekę Chrystusowi-Królowi.

Af. K.

m m
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K R O N I K A .
R a d e c z n ic a . Dnia 6 stycznia, t. j. w uro

czystość Trzech Króli, a zarazem pierwszą nie
dzielę miesiąca, odbyła się u nas piękna uroczy
stość, na którą mimo zasp śnieżnych z bliższych 
i dalszych stron przybyli bracia i siostry. O godz. 
9 odpraw ił O. Aleksy Działkowski, gwardjan 
klasztoru i nasz dyrektor, mszę św., poczem 
przyjął 2 postulantów , do obłóczyn, a od 6 ciu 
sióstr odebrał proiesję. W czasie tych ceremonij, 
wygłosił wzniosłą naukę na tem at ubóstw a 
Dzieciątka Jezus.

Dnia 13 stycznia po mszy św. i adoracji 
Najśw. Sakramentu, odbyły 'się  w sali gimnazjum 
wybory bibljotekarza i sekretarza. W wyborach 
brali udział tylko członkowie Zarządu i przeło
żeni poszczególnych kółek wraz z asystentam i. 
Na propozycję O. Dyrektora, bibliotekarzem wy
brano br. S tanisław a Raka, sekretarzem br. Sta
nisław a Olecha. Po dokonanych wyborach 
przemówił O. Dyrektor o wzniesieniu bazyliki 
św. Franciszka w Asyżu, poczem zaintonow ał: 
„Anioł pasterzom  mówił" i podzielił się op ła t
kiem z obecnymi. Na tą  uroczystość przybyli 
0 0 .  profesorowie z kolegjum serafickiego. O. Me
tody, rektor kolegjum, wygłosił pod koniec tej 
uroczystości piękne przemówienie, w zno
sząc na cześć O. Dyrektora trzykrotne „Niech 
żyje". Nastrój był bardzo serdeczny. Bracia
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i s io stry  śp iew ali w eso łe  kolędy. Na zakończen ie  | 
p rzem ów ił O. D y rek to r, dziękując w szystkim  
Ojcom za  przybycie, podnosząc  zasługi O. M e
to d eg o , jako  p ierw szego  dy rek to ra  T rzeciego  
Z akonu po odzyskaniu  n iepodleg łości w r. 1919. 
P odn ies ien i na duchu, pełn i ognia serafickiego, 
rozeszli się  b racia  i s io stry  do dom ów , zacho 
w ując w  pam ięci piękne chw ile „O pła tka  ter- 
cjarskiego".

N ajw ięcej jednak  pokrzep iły  się  n asze  du
sze w czasie  rekolekcyj, odbytych  w dniach 
17—20 marca. Nauki rekolekcyjne g ło s ił nam 
sam  O. D yrektor, naw ołu jąc  w szystk ich  do dą- j 
żenią d rogą  doskonałośc i. Dzięki pogodzie , jakiej 
nam  w te  dnie P. Bóg udzielił, kośció ł w ypeł
niony by ł po  brzegi. Spow iedzi słuchało  6-ciu ; 

j O jców , a 18 m arca p rzyby ł z pom ocą ks. p ro- 
{ boszcz  z M okrego Lipia. Komunją generalną 

i „T e D eum “ zakończyły  się  te  pobożne ćw i
czenia, z k tórych w yszliśm y w zm ocnieni, go tow i 1 
na w szystk ie  ofiary, jakiej od n as P . Bóg z a 
żąda.

Za te  w szystk ie  prace tą  d rogą  ślem y 
O. Aleksem u, gw ard janow i i dy rek to row i naszej 
kongregacji, serdeczne „Bóg zap łać" I

Br. Stanisław Olech,
sekretarz.

S k a ł a  n . Z b r u c z e m . P ie rw sze  w iadom ości 
o T rzecim  Zakonie św . F ranciszka p rzedosta ły  
się do  Skały z  B orszczow a. P rzyn io sła  je  i roz- 
k rzew iła  p ierw sza M arja Saw ka, k tó ra  zo sta ła
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do tercjarstwa przyjęta 21 listopada 1926 r. 
w Borszczowie. Już przed złożeniem profesji, po 
rozumiawszy się z późniejszym bratem Józefem 
Brylińskim i siostrą Pauliną Kulczycką, poruszyła 
myśl zaprowadzenia Trzeciego Zakonu w Skale. 
Wszyscy tro je, dobrawszy sobie jeszcze do to 
warzystwa Andrzeja Hrabczaka, udali się do 

' Borszczowa, celem bliższego zaznajomienia się j 
ze wzniosłą instytucją Patrjarchy z Asyżu. Za
poznawszy się z nią w najogólniejszych zary
sach, starali się teraz zachęcać w Skale godniej
sze osoby do wstąpienia w szeregi tercjarskie. 
Nie obeszło się bez większych trudności i prze
szkód, które udało się jednak przezwyciężyć. ; 

j Gdy w roku 1927 liczba kandydatów pokaźnie j  
wzrosła, przedstawił br. Bryliński ks. Szczepa
nowi Bireckiemu projekt zaprowadzenia Trzeciego 
Zakonu w Skale. Ks. proboszcz odniósł się do 
tej sprawy bardzo życzliw ie, postarał się o p o 
trzebne pozwolenie z Kurji metropolitalnej we 
Lw ow ie i prowincjała 0 0 . Bernardynów i już 
4 grudnia 1927 dokonał pierwszych uroczystych 
obłóczyn, poczem zamianował tymczasowy Za 
rząd, w którego skład weszli: s. Marja Sawka 
przełożona, s. Paulina Kulczycka mistrzyni, br 
Andrzej Hrabczak zastępca, br. Bryliński sekre
tarz i skarbnik. Niezadługo nowe trudności sta 
nęły na przeszkodzie pomyślnemu rozw ojow i 
naszej młodej kongregacji, wskutek czego dnia 
16 kw ietnia 1928 r. s. Marja Sawka musiała 
zrezygnować z urzędu przełożonej. Na jej miej-

m : m



see w esz ła  s. Anna C hrobakow a. W jakiś czas 
p o tem  wyjechał do Ameryki br. Bryliński. Zaj
mowany przezeń u rząd  obją ł te raz  b r .  Hrabczak. 
B ardzo korzystn ie  na kongregację  ca łą  o ddz ia ła ła  
wizytacja kanoniczna, k tórej doko na ł  O. Broni
s ław  Szepelak, bernardyn ze L w ow a, dnia 2-go 
grudnia 1928 r. W przeddzień  t. j. 1 grudnia 
o d b y ła  się spow ied ź  i w spólna  komunja św. Na 
wizytacji obecnymi byli, p rócz małej liczby ch o 
ry ch ,  wszyscy. R ozpoczęto  ją pieśnią „Witaj 
Ojcze ukochany". Po  przeglądnięciu i sk on tro lo 
waniu ksiąg, w ygłosił  O. W izyta tor naukę o życiu 
tercjarskiem. Po  nauce z łoży ł ks. D yrektor 
O. W izy ta to r  owiimieniem kongregacji p o d z ięk o 
wanie za  ła skaw e  przybycie mimo uciążliwej j  

i dalekiej drogi.
K ongregacja n asza  liczy obecnie  65 cz łon

ków  i okazuje  dość  znaczną  żyw otność .  S ta ra 
niem br. Hrabczaka z ap ro w ad zon o  przy niej [ 
„Straż h o n o ro w ą  Najśw. Serca Jezuso w ego " .  Dnia 
28 grudnia obchodziliśmy imieniny ks. Dyrektora. 
Przy tej okazji br. Adam Skawiński w ygłosił  
w iersz  p. t. „Do kapłana". Na pam iątkę  w ręczy
liśmy czcigodnemu Solenizantow i s ta tuę  Najśw. i  

Serca P. Jezusa. W tym rów nież  dniu o d b y ł  się 
w naszej  kongregacji w spólny „Opłatek".

Br. Andrzej Hrabczak.
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GŁOS ŚW. ANTONIEGO.

K r z e m i e n i c a .  Składam serdeczne podz ię 
kow anie  św. Antoniemu za w yzdrowienie  córeczki 
i wiele innych łask. Aniela Seidel.

K ą t y  Ł a ń c u c k i e .  Składam serdeczne  po 
dziękow anie  św. Antoniemu, wielkiemu cudo
twórcy, za w ytropienie  złodziei, którzy mię 
obrabow ali  w październiku w 1928 r. Dla ludzi 
małej wiary w yd aw ało  się rzeczą  niemożliwą, 
by się znalazł ktoś, k toby  w yszukał złodziei, 
jednak ja nie traciłam nadziei, szczerze ufając 
św . Antoniemu. 1 nie zaw iod łam  się. Po  kilku 
miesiącach złodziei wykryto  Franciszka Borcz.

S z e m b o r o w o .  Od d łuższego  już czasu 
ciąży na mnie obow iązek  ogłoszen ia  pod z ięk o 
w ania za  o trzym ane łaski N ajświętszem u Sercu 
Jezusow em u. W  r. 1913 syn mój 10-cio letni W. 
okaleczał n a  nogę tak, że go musiałam odw ieść  
do szpita la  w Poznaniu, gdzie z o s ta ła  dokonana 
operacja  i kość w y ję ta  od kolana do kostki. Po  
pó ł roku przyw iozłam  go do domu, ale noga 
nie była  jeszcze w ygojona przyszła  wielka go
rączka tak, że już nie było  nadziei. W tym 
smutku poszłam  na  M szę św.,  poleciłam go Sercu 
Pana Jezusa, obiecując ogłosić to  w ka lenda
rzyku. Syn mój w yzdrow ia ł i w 17 roku życia 
p o sze d ł  walczyć za Ojczyznę, w rócił zmarnow any 
i drugi raz poleciłam go Sercu Pana Jezusa

m _______     \
* T T V
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i został uzdrowiony tak, że dziś pracuje w swoim 
zawodzie i cieszy się zdrowiem Również pole
ciłam trzech synów na wojnie światowej Sercu 
Pana Jezusa, wszyscy wrócili zdrowi i dziś ka
żdy pracuje na swojem, obdarzony dziećmi, cie
sząc się zdrowiem. Za te i za inne łaski skła
dam z głębi serca płynące podziękowanie, pole
cając siebie i moje dzieci i wnuki nadal słod
kiemu Sercu Jezusa. W r. 1927 zaniosłam prośbę 
do św. Antoniego, przyrzekając ogłosić w „Dzwon
ku". Otrzymawszy żądaną łaskę i wywiązując 
się niniejszem z uczynionej obietnicy, przepra
szam św. Antoniego za dotychczasowe niedbal
stwo w jej spełnieniu. Niech te słowa moje 
choć spóźnione, ale tem głośniej mówią, że św. 
Antoni nie przestaje być cudotwórcą. H. W.

S a m b o r .  W lutym b. r. moja mama prze
szła ciężką chorobę głowy, stan jej był bardzo 
groźny. Wierząc w pomoc św. Teresy od Dzie
ciątka Jezus odmówiłam do Niej nowennę i w kilka 
dni po odmówieniu nowenny zaczęło się mamie 
polepszać. Publicznie składam podziękowanie św. 
Teresie za jej stałą pomoc i polecam wszystkim 
to nabożeństwo. Z ofja  Hillbrichtówna.

K o z y .  Składani jak najserdeczniejsze po- 
j  dziękowanie. Najsłodszemu Sercu Jezusowemu, 

Matce Najświętszej, św. Ojcu Franciszkowi, św. 
Antoniemu, św. Teresie od Dzieciątka Jezus, za 

| zachowanie mnie od niebezpiecznej choroby, 
z której zostałam uzdrowioną, gdy zaczęliśmy
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odmawiać nowenny do tychże Świętych. W y
wiązując się z danej obietnicy, ogłaszam to 
w „Dzwonku" i zasyłam 3 zł. na chleb świę
tego Antoniego, dziękując przytem za wiele 
innych łask, polecając się nadal ich przemożnej
opiece, proszę o dalsze łaski.

Marja Blachurowa.
s io s t ra  T rz ec ie g o  Z ak o n u .

N o w y  S ącz .  Doznawszy wiele łask za przy
czyną św. Antoniego a szczególnie w cudowny 
sposób otrzymanie posady dla syna, postanowi
łam ogłosić w „Dzwonku" i publicznie podzię
kować. Posyłam więc przekazem 10 zł. i proszę
0 Mszę świętą przed ołtarzem św. Antoniego 
na podziękowanie za doznane łaski i polecam 
się nadal w opiekę cudownego Patrona.

Siostra Trzeciego Zakonu
i. N ow ego S ącza .

B r e ń  O s u c h o w s k i .  Wywiązując się z o- 
bietnicy, posyłam 5 zł na chleb dla biednych
1 dziękuję św. Antoniemu za błogosławieństwo 
w dobytku. Marja Szulcowa.

L w ó w .  Niebyłam bezbożną a jednak 
odwołując się, że mam zamało czasu 
na swoje zajęcia, dziwnie karygodnie, lekcewa
żyłam trzecie przykazanie Boże. Kilka razy na
pominana przez spowiednika, a nawet zagrożona 
odmową rozgrzeszenia, na krótki czas popraw i
łam się. W przededniu Wielkanocy zaczęłam 
prasować firanki, wymawiając się, jak zawsze,
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brakiem czasu. Skończyłam pracę o 4 tej rano. | 
Winę mą podczas  św iąt  w yznałam  z drżeniem 
przy spow iedzi.  Bóg cierpliwy, ale sprawiedliwy, 
pokara ł  n iepos łuszną  po  dw óch dniach świąt! 
bo także o 4-tej godzinie p raw a ręka  zos ta ła  
sparaliżowaną. W śród  a taków , nieraz tylko pó ł  
przytomna, b łagałam  N ajśw iętszą  Matkę N ieusta
jącej Pomocy i św. Ojca Franciszka o pomoc. 
Widać, że Oni przebłagali Boga, — bo mimo 
obaw y lekarza, że  ręką poruszać nie będę -  ja 
tych s łów  kreślę nią, by o dst raszyć  tych, którzy 
podobnie,  jak ja, lekceważą przykazania Boże. 
Potężnym  O rędownikom  moim u Serca Jezuso
wego, tj. Matce Boskiej Nieustającej Pomocy 
i św. Ojcu Franciszkowi, sk ładam  publicznie s e r 
deczne dzięki.

Dnia 17 kwietnia 1929. z. F.

L w ó w .  N ajpokorniejsze podz iękow an ie  sk ła 
dam św. Antoniemu za o trzym aną łaskę. Byłam ! 
bowiem w bardzo  trudnem położeniu, ale, gdy | 
zaczęłam  now ennę  do św. C udotw órcy, piętrzące 
się do tąd  trudności nagle s ię  rozw iały . W y w ią 
zując się zatem z danej obietnicy, kreślę tych 
kilka s łó w  na w iększą  chw ałę  Bożą i cześć '
św . Antoniego, Aniela Kieferling.

m
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m
Of i ary .

Na chleb św. Antoniego:
M. Borcz, Sonina ad  Łańcut 2 z ł . ;  Ewa 

Palczakow a, P od w o lina  2 ;  Balbina Słow ikow ska, 
W ielichowo, z p rośbą  o szczęśliwe zakończenie 
procesu 3 ;  Helena Klimek, Ostrów 2; Paulina 
Szkulik, Chruszczobród  2 ;  Józefa W oźniakowa, 
Konkolniki 4 ;  Marja B lachurowa 3 ;  Trzeci Zakon 
św . Franciszka, Mosty Wielkie 3 ;  D. Fedoryk, 
Łopuszka  Wielka, z podziękow aniem  za otrzy- 

I  mane łaski 4.

m
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Z Ż A Ł O B N E J  K A R T Y

K r a k ó w .  Dnia 30 marca br. zasn ą ł  w  Panu 
JAN PAWLAK, em ery tow any radca w Zarządzie  
Dróg Wodnych. Śmierć ta boleśnie do tknę ła  
terc jars tw o krakowskie, poniew aż Zmarły był 
p rzełożonym męskiej kongregacji Trzeciego Za- 
konu przy bazylice 0 0 .  F ranciszkanów  w Kra
kowie.

Był to  cz łow iek niepospolitych zalet ducha, 
gorący miłośnik św . O. Franciszka i Jego Trzech 
Zakonów. Jako członek Trzeciego Zakonu od 
wielu lat gorliwie i z wielkim nakładem sił 
p raco w ał  na niwie franciszkańskiej, p ragnąc  id e 
ały św . Patr jarchy przelać w serca wszystkich 
rodaków . Należał też do Rady G łów nej T rze 
ciego Zakonu i tutaj działalnością sw ą  po łoży ł  
wybitne zasługi.  Jemu Sekretarja t Rady G łów nej 
zaw dzięcza  uporządkow anie  zes taw ień  s ta tys ty 
cznych T e rc ja rs tw a  w całej Polsce, nad to  na 
zebraniach Rady Gł. w ygłosi ł  wiele  ■ cennych 
referatów , pełnych trafnych uw ag i spos trzeżeń .  
Referaty przezeń opracow ane  d rukow ano kilka
krotnie w W iadom ościach tercjarkich. — Na os ta-  
tniem zebraniu pow ierzono  Mu obowiązki skar-



bnika Rady G ł. Do o sta tn ie j chwili p racow ał 
z n iestygnącym  zapałem . Lecz zd row ie  już od 
daw na m iał n adw erężone i siły się w yczerpy
w ały . W iele jeszcze  snu ł zam ierzeń i p lanów , 
lecz do w ykonania  ich b rak ło  Mu sił i czasu. 
Jeszcze  23 m arca był w S ekretarjacie  i po rząd 
kow ał książki rachunkow e, lecz tego  sam ego 
dnia pod  w ieczór ciężko zaniem ógł. Dnia 29 go 
marca dokonano  operacji, lecz żadne zabiegi nie 
u ra tow ały  Mu życia. 30 m arca p rzen ió sł się do 
w ieczności. T ak  zasłużonego  i d rog ieg o  B rata 
żegnał T rzeci Z akon i w yrażał Mu sw ą  w dzię
czność za pracę tłum nym  udziałem  w pogrzebie. 
T rum nę sw ego  P rzełożonego  dźw igali w sp ó ł
bracia, na w ieczny spoczynek o d p row adziła  Go 
licznie kongregacja T rzeciego Zakonu od  0 0 .  
Franciszkanów  i 0 0 .  K apucynów  i liczny zastęp  
zakonników  św . O. Franciszka. — N ad grobem  
C hór Cecyljański pod  kierunkiem  O. R izziego 
od śp iew a ł ża łobn ie  pienia a z serc w szystk ich  
w zn io sło  się w estchn ien ie : W ieczne odpoczy- 

! w anie racz mu dać P a n ie !

K o z y ,  arch id iecezja  k rakow ska : Dnia 28-go 
lu tego zm arła  s io stra  U rszula W iktorja G ac- 
ków na w  50 ym roku życia , a  w 31-ym profesji 
zakonnej, członkini Sodalicji M arjańskiej Pan ien , 
członkini to w arzy s tw a  D om u kato licko ludow ego  
i gorliw a terc jarka . N ad jej trum ną przem ów ił 
O. D yrektor, podkreśla jąc  jej ciche, a pe łne  za
parcia i pośw ięcen ia  życie d la sp raw y  Bożej.
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| Ofiarowała i życie i wszystko, co posiadała, na 
cele kościelne. Część jej posagu — to wspaniały 
kielich, który zdobi nasze archiwum parafjalne. 
Cześć jej pamięci! Niech odpoczywa w pokoju!

S k a lb m ie r z :  Dnia 10 lutego b. r. umarła 
w 82 roku dziewiczego życia s. Marja Józefa 
Złowodzka. Była to  wierna służebnica Boża, 
dobra córa św. O. Franciszka, w zór miłości Boga 
i bliźniego, chluba kongregacji, długoletnia czy
telniczka „Dzwonka".

J a w o r z n o : Dnia 30. marca br. rozstała
się z tym światem , zaopatrzona św. Sakramen
tami, siostra przełożona Marjanna Bednarczy- 
kówna, przeżywszy lat 46. Świeciła nam zaw sze 
przykładnem życiem i cierpliwością. Była opie
kunką wielu sierót. Pogrzeb prowadził sam 
ks. dyrektor, ks. p rałat Stefan Skoczyriski, w asy
ście księży wikarych. W pogrzebie wzięły udział 
siostry S łużebniczki, miejscowe tercjarstw o 
i m nóstwo innych wiernych.

T a rn ó w : Siostry: Agata (Maria Klara) Bo
gusz, 12 X. 1926; Agnieszka (Hijacynta) Kuklowa 
z Woli Rzędziriskiej, 19 IX. 1927; Marja (Fran
ciszka) M aliszewska z Marcinkowic, 7 XII. 1927; 
Marja (Elżbieta) Pęcak ze Skrzyszowa, 29 III. 
1928; Agnieszka (Franciszka) Macowa, 15 IV. 1928; 
Franciszka (Elżbieta) Szydakówna z Plesny, 
27 IV. 1928; Marja (Aniela) Slęzakówna 27 IV. 
1928 w Krzyżu; Anna (Elżbieta) Jaw orska w Tu
chowie, 8 VI. 1928; Marja (Barbara) Pozdawm m



w Jas trząbce  S tarej, 27 VII. 1928; S tefanja (F ran 
ciszka) Pyrzów na w T arnow ie , 1 VIII. 1928; brat 
S tan isław  (C zesław ) O strow sk i w T arnow ie, 
23 VIII. 1928; siostry: Anna (H elena) C holew ianka 
w K obierzynie, 17 IX. 1928; Anna (E lżbieta) W ol- 
n ikow a w Belczy, 23 X. 1928; Józefa (Franciszka) 
G orle jów na w T arnow ie  6 XI. 1928; M ałgorzata  
(A ntonina) K ędziorów na w T arnow ie, 23 XI. 1928; 
A gata (Franciszka) F ortecka w K arw odrzy, A gata 
(S tan isław a) W zorkow a w P oręb ie  R adlnej, Ka
ta rzyna  (Franciszka) N o w o sie lsk a , W iktorja 
(A gnieszka) P ieków na w Z aw adzie, M arja (F ran
ciszka P ruchniew icz w T arnow ie  17 II. 1929; 
M arja (M ałgorzata) B odziochów na w T arnow ie, 
17 III. 1929 i T ekla (Anna) Jarzm icka, w T a r
now ie, 4 IV 1929.

P o z n a ń :  s. M arja W icisk, s. T e resa  W er- 
nerow a, b ard zo  gorliw e i p rzyk ładne tercjarki.

L w ó w  : s. Amalja G lazarew icz, b ra t Ignacy 
W enkle r; s. jub ila tka Helena z F agnorów  Klim- 
k iew iczow a, w d o w a po radcy pocztow ym , p rz e 
żyw szy  la t 81, z tego  55  w Trzecim  Zakonie.

S t r y j : s. F ranciszka Tym esz.

3 O jcze nasz, 3 Z drow aś, 3 W ieczny odpo 
czynek.
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Z RUCHU WYDAWNICZEGO.
Staraniem i nakładem „Rady Głównej Trze

ciego Zakonu1' wyszła świeżo z druku broszurka, 
napisana przez ks. Dr. Stefana Momidłowskiego, 
kanonika kapituły przemyskiej, tercjarza pod ty t . : 
„T e rc ja rs tw o  czyli Trzeci Zakon św. Franciszka". 
Czcigodny autor starał się ująć w niej to wszystko, 
co może rozwiać nieuzasadnione uprzedzenia do 
Trzeciego Zakonu, a zarazem, co może obudzić 
pierwsze zainteresowanie dla tej pożytecznej in
stytucji wśród społeczeństwa dzisiejszego. Bro
szurka ta przeznaczona jest w pierwszym rzędzie, 
jak świadczy napis na okładce, dla dusz naszej in
teligencji, jednak każdy z niej wiele może skorzystać, 
gdyż jest napisana językiem jasnym i zrozumiałym. 
Owszem, każdy tercjarz, każda tercjarka powinni 
ją sobie nabyć, by ją następnie podsuwać do czy
tania osobom, któreby wartało wciągnąć w  szeregi 
tercjarskie. W ten sposób broszurka ta oddać może 
wielkie usługi propagandowe. Cena jest bardzo 
przystępna, by tylko 20 groszy za egzemplarz (bez 
przesyłki). Kongregacje dla celów propagandowych 
powinny zamawiać ją w  większych ilościach, tem- 
bardziej, że przez to i koszta przesyłki taniej w y
niosą. Nabyć ją można w Redakcji „Dzwonka".

m
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Potrzeby wielkich przykładów.

„P am ięc ią , w ie lk ic h  w n a ro d z ie  lu d z i 
B udzi s ię  s e rc e  i k rze p n ie  d u c li“ .

T e słow a poety  najdosadniej ok reślają  zn a
czenie, jakie dla nas ma pam ięć czynów  ludzi za 
służonych, ludzi w ielkich.

„Czyny poryw ają" — to  też  nauczyciele w szyst
kich czasów  i narodów  każą p rzed  oczym a całego 
spo łeczeństw a  a zw łaszcza  m łodzieży staw iać żyw e 
przykłady , staw iać  żyw oty  tych. k tó rzy  na najro 
zm aitszych p laców kach życia zb iorow ego  przyczy
nili się do pom nożenia m oralnych i m aterjalnych 
dób r narodu.

W  okresie w ytężonej p racy - państw ow o- 
tw órczej, w  epoce rozbudow y R zeczypospolitej, 
żyw ot w ielkiego m ęża stanu, uczonego, p rzykład  
obyw atela , k tó ry  całe życie p raw d ą  i p racą  s łuży ł 
O jczyźnie, je s t i będzie  najlepszą szko łą  p a tr jo - 
tyzm u.

T rzeb a  w ięc w szystko  uczynić, aby w ielkie 
postac ie  w odzów  duchow ych narodu  s ta ły  się blizkie 
całem u spo łeczeństw u , aby każdy stan  na żywym 
przykładzie  nauczył się jak dla O jczyzny żyć, jak 
dla niej w  po trzeb ie  um ierać należy.

W rogow ie naszego  narodu, ci, k tó rzy  niezm or
dow anie pracu ją  nad zniszczeniem  najszlachetn iej
szych jego  pierw iastków , narzucili cały szereg  „bo
haterów ", k tórzy  byli i b ęd ą  nam obcy. — Tym 
pseudo-bohaterom  a częstokroć w ielkim zbrodn ia
rzom  (Lenin) w inniśm y p rzeciw staw ić  poczet na
szych, jasnych, polskich duchów , zjednoczonychm m
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z nami w ięzam i w iary i m iłości. Musimy w ydobyć 
z ukrycia postacie  m ało znane, zapom niane, zapo 
znane a  jednak zasłużone i połączyć je z  tymi, 
których h isto rja  spopu laryzow ała  i w  pełnym  b la
sku dosto jeństw a  i chw ały p rzekaza ła  potom ności.

P ragnąc udostępnić szerokim  w arstw om  spo
łeczeństw a  a  zw łd szcza  m łodzieży to poznanie 
praw dziw ie w ielkich duchów  Polski, w ydaw nictw o 
„D obra P rasa" (P łock) p rzystąp iło  do w ydaw ania 
specjalnej serji pod  ogólnym  tytu łem  „ Ż y w o t y  
P o l a k ó w  i P o l e k  d o b r z e  z a s ł u ż o n y c h  
O j c z y ź n i e " .  Każdy żyw ot stanow ić będzie  od 
rębny tom, zaw ierający  obok dok ładnego  życiorysu 
podobiznę om aw ianej postaci. P ierw szy  tom tego 
w ydaw nictw a zaw iera  biografję w ielkiego m ęża 
stanu, w zorow ego  kapłana, K ardynała Hozjusza.

Ż yw ot S tan isław a H ozjusza o p racow ał były 
p rofesor un iw ersy tetu  lubelskiego a obecnie rek to r 
W yższego Seminarjum duchow nego w  Płocku, 
Ks. dr. Józef Umiński (ceniony au tor kilku pow aż
nych prac historycznych). Pod  piórem  au to ra  po
stać  H ozjusza nab iera  kolorów  życia i s ta je  p rzed  
naszem i oczym a jako w zór do naśladow ania, jako 
ideał obyw atela .

Ż yw ot ten pow inien znaleźć się w każdej 
b ib ljo tece szkolnej i .dom owej, w  książnicy s to w a- 
żyszeń, pow inien trafić do szerszych  mas. Niska 
cena (1 zł. 50 gr. za  egzem , z p rzesy łką  1 zł. 65 gr.) 
um ożilw ia każdem u nabycie cennego dziełka.

W krótce ukażą się dalsze tomiki, k tóre  są  
w druku i opracow aniu. „D obra P rasa" w yśle w  św iatm m
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żywoty: Jen. Zamoyskiej, arc. Cieplaka, Jana Ma
tejki, St. Wyspiańskiego i wielu innych. Trzeba 
tylko, aby społeczeństwo poparło te usiłowania 
młodego wydawnictwa i przyczyniło się w ten spo
sób do obudzenia serc i pokrzepienia ducha w na
rodzie. J

Ostatnie wybory do Sejmu i do Senatu świad
czą o wzroście wpływów komunistycznych w kraju— 
to dowód, że „komórki" bolszewickie pracują nie
zmordowanie. Społeczeństwo nasze, które zdaje 
sobie chyba sprawę ze skutków bolszewickiej 
propagandy, winno wszystko uczynić dla zwalcze
nia tej potwornej zarazy. Intenzywnej, energicznej 
propagandzie komunistycznej należy przeciwstawić 
energiczną naszą k o n t r p r o p a g a n d ę .

Jedną z takich placówek kontrpropagando- 
wych jest „ D o b r a  P r a s  a“ , która wespół z do
skonale redagowanym miesięcznikiem „Walka 
z bolszewizmem" (Warszawa, Widok 1) prowadzi 
niezmordowaną walkę ze wschodnią zarazą.

„Dobra Prasa" oprócz ulotek i plakatów od 
czasu do czasu wysyła w świat popularne bro
szury, które wszechstronnie oświetlają moralne i ma- 
terjalne skutki bolszewickiej gospodarki.

Barwna okładka, niska cena (25 gr. za egzem
plarz) umożliwiają wszystkim wykorzystanie tego 
środka propagandowego. Instytucje społeczne, or
ganizacje zawodowe, ofiarne jednostki, dobrze za
służą się sprawie publicznej, jeśli te wydawnictwa

Walka z komunizmem
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kupow ać i w jak najw ięszej ilości rozsprzedaw ać 
będą.

D otąd w ydane zosta ły  b ro szu ry : „Co to  jes t 
rew o luc ja?", „Komunizm a kob ie ta", „Komunizm 
a dziecko", „Komunizm a rolnik", obecnie ukazała 
się now a b roszura „Komunizm a religja" o d tw arza
jąca w sposób  plastyczny  w alkę kom unistów  z naj
w iększym  skarbem  człow ieka — religją.

W ydaw nictw o '„Dobra P rasa"  (Płock, P iekar
ska  5) służy szczegółow em i informacjami i oka
zow e egzem plarze na każde żądanie pod  w skaza
nym adresem  nadeśle.

Już czas w nosić podania o przyjęcie do Ko- 
legjum Serafickiego 0 0 .  B ernardynów  w Radecznicy.

Do Kolegjum m ogą być przyjęci chłopcy zdolni, 
pilni, uczciwi, czujący w  sobie pow ołan ie  do stanu 
kap łańsk iego  i zakonnego, w  w ieku od 12 do 15 
lat, z ukończoną, najm niej V -tą (p iątą) k lasą szkoły 
pow szechnej.

Bliższych informacyj udzieli z re sz tą  Z arząd 
Kolegjum.

P odania należy w nosić pod a d re s e m :

Zarząd Kolegjum Serafickiego 
0 0 .  Bernardynów

:: R A D E C Z N I C A  (L U B E L S K IE ) .  ::

Za zezw oleniem  w ładzy diecezjalnej i zakonnej.
O dpow iedzialny red ak to r: O. W iktor Biegus

OGŁOSZENIE,

mP ie rw sz a  Z w iązk o w a D ru k a rn ia ,  L w ów , u l .  L in d e g o  4.



Prośba do Boga na m iesiąc maj.
W imię Ojca J- i Syna f  i Ducha św.; Amen. 
Wszechmogący Wieczny Boże I Przed Tronem 

Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosińiy 
Cię, my, dziatki Trzeciego Zakonu, o . . .  Racz nas 
wysłuchać, o dobry Jezu, przez przyczynę i dla za
sług Niepokalanej Matki Twojej, błóg. Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych, który żyjesz 
i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marjo, Chwała Ojcu itd.
1. S. Śś. Filipa i Jakóbą ap. Ś. Zygmunta kr.

0  zdrowie dla Ojća św. Piusa XI.
2. C. S. Anastazego b. dokt. Kośc. O zdrowie

1 b łog ., dla O. Generała Zakonu.
3. P. N. Marji P. Królowej Korony Polskiej. O bło

gosławieństwo dla naszej Ojczyzny.
4. S. Ś. Moniki wdowy. O odwrócenie klęsk od

Kościoła Bożego.,
5. N ied z ie la  5  po W. Ś Piusa V. pap. 0  błog. dla

Seminarjów duchownych w Polsce.
6. P. Dni krzyż. Św. Jana w oleju. O cześć dla

Najsł. S. P. J
7. W. D ni krzyż. Ś. Flawji Domitylli dz. m. O żywe

nabożeństwo do N. M. P.
8. S. D ni krzyż. ow. Stanisława b. m. O błogosła

wieństwo dla Rządu polskiego.
9. C. W n ieb o w stą p .  Ąbs. gen. Odp. zup. S .G rzegorza

b. dokt. Kość. O zdrowie i błog. dla Arcypa- 
sterza diec.

10. P. Ś. Antonina b. O zdrowie i błogosł. dla O.
Prowincjała.

11. S. Bł. bł. Juljaha i W ładysława z Gielniowa ww.
1. Z. i Wiwalda w. III Z. O kanonizację bł. 
W ładysława z Cjięlniowa.

12. N ie d z ie la  6 po W. Śś. Ńereusza i tpw- mm.
O zdrowie i błog. dla X. Proboszcza.

13. P. Piotra w. 1. Zak. Ódp. zup. O błog. dla mi
sjonarzy w krajach pogańskich.
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14. W. BI. Petroneli dz. II. Zak. 0  miłość i zgodę 

w rodzinach katolickich.
IB. S. S. Jana B abtysty de la Salle w. O opiekę P. 

Jezusa nad młpdzieżą polską.
16. C. S. U balda b. S. Jana N epom ucena m. O g o 

dne przyjm ow anie Św. Sakram entów .
17. P. S. Paschalisa Bailon w. I. Z. O dp. zup.

O cześć dla Najśw. Sakram entu.
18. S. S. Feliksa w. I. Zak. Odp. zup. O gorącą

m iłość ku Bogu.
19. N. Z ie lo n e  św . Abs. gen. Odp. zup. Ś. Iwona w.

III. Zak. O rozw ój i b łogosł. dla misji pol
skiej na Syberji.

20. P. Ś. B ernardyna ze Sieny w. I. Z. Odp. zup.
0  liczne i dobre pow ołania do I. Z.

21. W. Bł. bł. Teofila, Kryspina i B enw enuta ww.
I. Zak. Odp. zup. O beatyfikację W iel. O. 
R afała z Proszow ic.

22. S. Suche dni. Bł. bł. Jana Forest, Jana z Cetyny
1 P io tra  mm. I. Z. O rozw ój misyj Zak. Seraf.

23. C. Bł. B artłom ieja w. I. Zak. i G erarda w. III. Z.
O dobre urodzaje.

24. P. Suche dni. Jana w . I. Zak. O odw rócenie klęsk
od Kościoła w M eksyku.

25. S. Suche dni. Poświęcenie bazyliki .śtv. Franciszka.
O błogosław ieństw o dla Zakonów  Serafickich.

26. N ie d z ie la  I. po Z. Ś w . U r o c z y s to ś ć  T r ó jo y  5>w. Abs.
gen. Odp. zup. Bł. M arji-Anny do Jezusa dz. 
III. Z. O błogł. d la Koleg. seraf. w Radecznicy.

27. P. Ś. Bedy W ielebnego w. dok. Kośc. O błog.
dla redaktorów  pism  tercjarskich.

28. W. s . A ugustyna b. O błog. dla katolików  w Rosji.
29. Ś. Bł. bł. S tefana i Rajm unda mm. I. Zak. O w y

słuchanie próśb zanoszonych do św. Antoniego.
30. C. B o le  C ia ło . Abs. gen. Odp. gen. Ś . Ferdynanda

lęr. w. I. Zak. O rozw ój T rzeciego Zakonu.
31. P. S. Anieli dz. III Z. Odp. zup. O cnotę czystości.
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